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Szukamy 
sposobu na 
hałdę
Czy uda się rozbroi� ekologicz-
ną bombę, kt�ra na terenach 
dawnego Dozametu tyka od 
ponad 20 lat? Miasto szukało 
odpowiedzi na spotkaniu 
w Warszawie w NFO�iGW

I zn�w 
wypili�my 
więcej
Nowosolanie w 2025 roku 
wydali na napoje alkoholowe 
ponad 55 mln zł, co daje rocznie 
rekordową kwotę 1944 zł 
przypadającą na jedną osobę 
pełnoletnią!
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Jak korzysta� 
z Orlik�w?

Zarządzenie ws. boisk 
porządkuje i ułatwia dostęp 
do nich dla zwykłego 
mieszka�ca, jednocze�nie 
wprowadzając opłaty tylko 
za wynajmowanie tych 
obiekt�w na wyłączno��.

Zn�w ruszył program, na kt�ry wielu senior�w 

czekało z niecierpliwo�cią. „Majster dla Seniora”, 

czyli miejska „złota rączka”, pomoże w drobnych 

naprawach domowych, kt�re dla os�b starszych 

bywają nie tylko kłopotliwe, ale i kosztowne

– Usługi tego typu na rynku ko-

mercyjnym są dzi� po prostu dro-

gie. Dla wielu senior�w, zwłaszcza 

samotnych i z ograniczeniami 

zdrowotnymi, to wydatek często 

poza zasięgiem – m�wi Tomasz 

Czerwoniak, naczelnik Wydziału 

Spraw Społecznych Urzędu Miej-

skiego. – Dlatego ten program to 

realna pomoc. Nie tylko dla os�b 

o niskich dochodach, ale dla 

wszystkich senior�w, kt�rzy 

czasem zwyczajnie nie są w stanie 

sami wykona� drobnych prac 

w domu. Program realizowany 

jest już po raz czwarty. Do tej pory 

skorzystało z niego około 500 

os�b, a w sumie wykonano ponad 

tysiąc usług. Statystyka m�wi 

sama za siebie – przeciętnie jeden 

senior zam�wił dwie naprawy.

W tym roku lista usług została 

rozszerzona. Opr�cz drobnych 

napraw, takich jak regulacja drzwi 

czy montaż karniszy, seniorzy 

będą mogli zam�wi� także skrę-

cenie i ustawienie nowo zakupio-

nego mebla (z wyłączeniem du-

żych szaf z drzwiami przesuw-

nymi), przestawienie mebla wol-

nostojącego bez zawarto�ci czy 

montaż suszarki łazienkowej lub 

balkonowej – pod warunkiem, że 

nie wymaga to wiercenia w płyt-

kach. – Musimy zachowa� rozsą-

dek i bezpiecze�stwo – podkre�la 

Nicole Bie�kowska z Wydziału 

Spraw Społecznych. – Chodzi o to, 

żeby majster m�gł wykona� usłu-

gę sprawnie i bez ryzyka uszko-

dzenia mienia seniora. Dlatego 

pewne prace, bardziej skompliko-

wane technicznie, są wyłączone 

z programu.

Jak dodaje, program „żyje” i zmie-

nia się wraz z potrzebami miesz-

ka�c�w. – Seniorzy zgłaszają 

nam swoje uwagi i propozycje. 

Wiemy, że program się podoba, ale 

najbardziej zależy nam na infor-

macjach, co można w nim popra-

wi�. Każdą usługę musimy dobrze 

skalibrowa� – organizacyjnie i fi-

nansowo – dlatego opinie są dla 

nas bardzo cenne – m�wi Bie�-

kowska. 

Na potrzebę takich działa� zwraca 

uwagę r�wnież prezydent Nowej 

Soli, Beata Kulczycka. – Jeste�my 

społecze�stwem, kt�re się starze-

je i musimy na to odpowiedzialnie 

reagowa�. Seniorzy to ogromna 

czę�� naszej wsp�lnoty – osoby 

aktywne, zaangażowane, ale czę-

sto potrzebujące wsparcia w co-

dziennych sprawach. Rolą miasta 

jest dostrzega� te potrzeby i two-

rzy� rozwiązania, kt�re realnie po-

prawiają jako�� życia. „Majster dla 

Seniora” to wła�nie przykład ta-

kiego konkretnego, praktycznego 

wsparcia – podkre�la prezydent. 

Z bezpłatnych usług może sko-

rzysta� każdy mieszkaniec Nowej 

Soli, kt�ry uko�czył 60 lat i posia-

da Nowosolską Kartę Seniora. Je�li 

kto� jej jeszcze nie ma, może wy-

robi� ją w Urzędzie Miejskim przy 

ul. Piłsudskiego lub w Centrum 

Aktywno�ci Społecznej przy ulicy 

Kasprowicza. Tam r�wnież do-

stępne są wnioski o realizację 

usług.

Senior może zam�wi� maksymal-

nie trzy usługi w ciągu roku. – Wi-

dzimy, że czę�� os�b planuje to 

bardzo rozsądnie. Nie wykorzy-

stują od razu całego limitu, zosta-

wiając sobie „rezerwę” na nieprze-

widziane sytuacje – u�miecha się 

naczelnik. Czas oczekiwania na 

realizację usługi zależy od liczby 

zgłosze�. W uchwale zapisano 

maksymalnie cztery tygodnie, 

jednak – jak pokazuje praktyka – 

najczę�ciej majster pojawia się 

w ciągu około pięciu dni robo-

czych.

Wykonawca został wyłoniony 

w otwartym konkursie skierowa-

nym do przedsiębiorc�w prowa-

dzących działalno�� gospodarczą. 

– To ważne zabezpieczenie za-

r�wno dla miasta, jak i dla senio-

r�w – wyja�nia Czerwoniak. – 

Przedsiębiorca odpowiada zgod-

nie z prawem konsumenckim, 

więc w razie zastrzeże� senior ma 

możliwo�� dochodzenia swoich 

praw.

Zapisy do tegorocznej edycji ru-

szyły 2 marca i potrwają do ko�ca 

listopada lub do wyczerpania 

�rodk�w. Wszystko wskazuje na 

to, że zainteresowanie zn�w bę-

dzie duże – bo czasem wystarczy 

sprawnie dokręcony kran, dobrze 

ustawiona szafka czy zamonto-

wana suszarka, by codzienno�� 

stała się po prostu łatwiejsza.

Łukasz Chybi�ski
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Drobne naprawy, wielka ulga

Majstrem został Marek Wi�niewski, człowiek znany seniorom, ponieważ �wiadczył już tę usługę 

w pierwszych dw�ch edycjach programu
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  Wiosna, �mieci i radni w akcji

Zagrożenia cyfrowe

Dezinformacja - celowe rozpo-

wszechnianie fałszywych lub 

zmanipulowanych tre�ci.

• Sprawdzaj informacje, kt�re 

wydają Ci się wiarygodne, 

w kilku niezależnych �r�dłach.

• Nie rozpowszechniaj 

niesprawdzonych informacji.

• Nie wierz w doniesienia 

o upadku pa�stwa i kapitulacji.

• Nie rozpowszechniaj żadnych 

informacji o lokalizacji i ruchu 

Wojska Polskiego i wojsk 

sojuszniczych. Nie fotografuj, 

nie nagrywaj, nie przesyłaj 

i nie publikuj zdję� wojska, 

ważnych obiekt�w, np. 

most�w, stacji kolejowych, 

magazyn�w.

Wszystkie informacje sprawdzaj 

w pewnych, publicznych �r�dłach 

informacji, takich jak Polskie Ra-

dio, Telewizja Polska, rządowe 

strony internetowe i służby pa�-

stwowe.

Cyberprzestępczo�� - przestępcy 

mogą przeją� Twoje dane, pod-

szy� się pod Ciebie w sieci, wzią� 

w Twoim imieniu pożyczkę lub 

oszuka� Twoich znajomych.

• Dostałe� podejrzaną 

wiadomo�� z linkiem lub 

załącznikiem? Nie klikaj 

pochopnie.

• Sprawdzaj adresy nadawc�w 

i tre�� wiadomo�ci. Błędy lub 

brak polskich znak�w mogą 

sygnalizowa� oszustwo.

• Chro� dane logowania i nu-

mery na kartach płatniczych.

• Regularnie aktualizuj 

program antywirusowy

 i aplikacje na komputerze 

oraz w telefonie.

• Korzystaj tylko z legalnego 

oprogramowania.

• Nie instaluj aplikacji 

z niesprawdzonych �r�deł.

• Ustaw silne hasła, np. 

używając menedżera haseł.

• Korzystaj z weryfikacji 

dwuetapowej (SMS, e-mail).

• R�b kopie zapasowe ważnych 

plik�w i dokument�w.

• Zachowaj ostrożno��, kiedy 

korzystasz z publicznych sieci 

Wi-Fi.

Pr�bę wyłudzenia lub oszustwa 

zgło� na stronie incydent.cert.pl 

lub przez aplikację mObywatel.

Podejrzane SMS’y z linkami prze-

�lij pod numer 8080.

Tre�� pochodzi z „Poradnika 

bezpiecze�stwa” dostępnego na: 

https://www.gov.pl/web/poradnikbe

zpieczenstwa (na www.nowasol.pl 

w zakładce „Dla mieszka�ca” – 

„Zarządzanie kryzysowe”).
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Poradnik bezpiecze�stwa

Odcinek 11Wiosna przyszła szybciej, niż my�leli�my. Jeszcze 

dwa tygodnie temu temperatura spadała poniżej 

zera, a dzi� sło�ce i kilkana�cie stopni na plusie 

przywracają energię do życia. W wielu domach to 

czas porządk�w – i odkrywania usterek, kt�re 

przez zimę skutecznie udawały, że ich nie ma. 

Skrzypiący zawias, nieszczelne okno, niedokręco-

na p�łka. Znasz to? Ja tak.

I tu pojawia się temat podziału obowiązk�w. Gdy 

robi się cieplej, w domu rusza sezon na przeglądy. 

Moja żona z niezwykłą precyzją wyszukuje rzeczy 

„do zrobienia”. A ja? Przyznam szczerze – do maj-

sterkowania talentu nie mam. Zazwyczaj ko�czę 

z instrukcją w ręku i miną człowieka, kt�ry wła-

�nie odkrył, że ma dwie lewe ręce.

Dlatego z lekką zazdro�cią patrzę na program 

„Majster dla Seniora”, realizowany przez Centrum 

Aktywno�ci Społecznej. To konkretna pomoc dla 

najstarszych mieszka�c�w – tych, kt�rzy nie 

zawsze mogą liczy� na wsparcie rodziny albo nie 

mają już siły na domowe naprawy. Ponad 500 

os�b i około tysiąca wykonanych usług. Za każdą 

liczbą stoi czyje� spokojniejsze popołudnie i uster-

ka, kt�ra przestała uprzykrza� życie. Ja jeszcze się 

nie kwalifikuję, ale kto wie – może kiedy� powsta-

nie wersja dla tych z dwiema lewymi rękami.

Wiosna to jednak nie tylko domowe wyzwania. 

Ro�nie też temperatura w miejskich debatach. 

Ostatnia sesja Rady Miejskiej pokazała, że w spra-

wach kluczowych dla mieszka�c�w potrafimy 

rozmawia� – momentami bardzo ostro. Najwię-

cej emocji wzbudziły opłaty za gospodarowanie 

odpadami. Nie ma co ukrywa�, że stawka za 

�mieci mocno obciąża domowe budżety.

Podczas obrad szczeg�łowo analizowano system, 

a wyja�nie� udzielał prezes Międzygminnego 

Związku Eko-Przyszło��. Dyskusja była intensyw-

na, radni sprawdzali każdą cyferkę. I dobrze. Jako 

mieszkaniec doceniam starania samorządu, by 

szuka� oszczędno�ci i większej transparentno�ci. 

Nawet je�li problem nie zniknie od razu, ważne są 

konkretne pytania i oczekiwanie jasnych odpo-

wiedzi.

Na szczę�cie nie samymi opłatami człowiek żyje. 

Przed nami Dzie� Kobiet w Magazynie Solnym 

– z czerwonym dywanem, kwiatami i atrakcjami 

dla Nowosolanek. To dobra okazja, by – je�li do-

mowe naprawy zn�w mi nie wyjdą – ratowa� 

sytuację bukietem i wsp�lnym wyj�ciem. Każdy 

„majster” wie, że kwiaty potrafią zdziała� cuda.

Rusza też sezon na Orlikach. Wok�ł zasad rezer-

wacji pojawiło się sporo komentarzy, dlatego war-

to wyja�ni�: dyrektor Miejski O�rodek Sportu i Re-

kreacji podkre�la, że opłaty dotyczą wyłącznie 

klub�w sportowych oraz grup, kt�re chcą rezer-

wacji na wyłączno�� i mają charakter symbolicz-

ny. Dla mieszka�c�w boiska pozostają bezpłatne. 

Jako rodzic cenię to, że mogę p�j�� z dzieckiem 

w wyznaczonych godzinach i pogra� w piłkę bez 

obaw, że kto� nas wyprosi. To drobiazg, ale z ta-

kich drobiazg�w składa się codzienny komfort 

życia.

Samorząd to codzienno��: czasem skrzypiący 

zawias, czasem poważna debata o finansach, 

a czasem zwykłe popołudnie na boisku z dziec-

kiem. I cho� narzekamy, to gdzie� w �rodku wiemy 

– dobrze tu by�. Nawet je�li ja zn�w będę udawał, 

że potrafię naprawi� cieknący kran.

Łukasz Chybi�ski

Redaktor naczelny

4 marca 2026
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Składowisko ropopochodnych materiał�w na terenach byłego Dozametu to ekologiczna bomba, kt�ra tyka już 

od ponad 20 lat. Do tej pory nikomu nie udało się jej rozbroi�. Prezydent B. Kulczycka wraz z senatorem 

W. Tyszkiewiczem pojechali w tej sprawie do Narodowego Funduszu Ochrony �rodowiska i Gospodarki Wodnej

- Nie jechali�my nastawieni opty-

mistycznie, a wr�cili�my w lep-

szych nastrojach. W rozmowie 

uczestniczyli prezes NFO�iGW 

Dorota Zawadzka-Stępniak wraz 

z zastępcą Robertem Gajdą oraz 

dyrektorzy wszystkich departa-

ment�w – m�wi Beata Kulczycka, 

prezydent Nowej Soli.

Nowe możliwo�ci?

Niezabezpieczona hałda odpad�w 

o pow. 1,6 ha powstała w latach 

2001-2005. Leży na działkach 

Skarbu  Pa�stwa,  oddanych 

w użytkowanie wieczyste, następ-

nie wydzierżawionych firmie Pol-

Eko-Tech, kt�ra miała uruchomi� 

instalacji do przerobu odpad�w 

ropopochodnych na paliwo alter-

natywne i materiał opałowy dla 

cementowni. W 2001 r. Wojewoda 

Lubuski zezwolił firmie na prowa-

dzenie odzysku odpad�w, w tym 

kwa�nych sm�ł, gł�wnego mate-

riału przyjmowanego na składo-

wisko. Do Nowej Soli zwożono od-

pady z rafinerii w Czechowicach-

Dziedzicach i Jedliczu, z firmy RC 

Ekoenergia, zakład�w azotowych 

w Tarnowie i Orlenu w Płocku.

W roku 2005 w wyniku kontroli 

Wojew�dzkiego Inspektoratu 

Ochrony �rodowiska zezwolenie 

na odzysk odpad�w zostało cof-

nięte. WIO� nakazał usunięcie 

zgromadzonego materiału, nato-

miast Pol-Eko-Tech nigdy tego nie 

zrobił. Postępowania karne i egze-

kucyjne prowadzone przez Staro-

stę Nowosolskiego nie przyniosły 

przełomu. Nie ma nadziei na sku-

teczne pociągnięcie firmy do po-

krycia koszt�w rozwiązania pro-

blemu.

- Zawsze chciano te odpady wy-

wie�� i zutylizowa� lub też w jaki� 

spos�b trwale zabezpieczy�. Do-

tąd samorząd zderzał się ze �cia-

Szukamy sposobu na hałdę

ną, ponieważ słyszał, że kwestie 

własno�ci gruntu i użytkowania 

wieczystego uniemożliwiają inter-

wencję na tym terenie. Teraz 

w Funduszu usłyszeli�my, że nie-

koniecznie musi to by� przeszko-

dą. Warunkiem jest powołanie się 

na art. 26a ustawy o odpadach 

i udowodnienie, że mamy do czy-

nienia z zagrożeniem życia i zdro-

wia. To otworzyłoby nowe możli-

wo�ci – m�wi B. Kulczycka.

Pula �rodk�w Ministerstwa Kli-

matu i �rodowiska na likwidację 

bomb ekologicznych w kraju (kt�-

rych jest ponad 300) jest ograni-

czona. Zastosowanie za� art. 26a 

miałoby uruchamia� alternatywę 

wnioskowania o fundusze z rezer-

wy celowej pa�stwa.

Kilkusetkrotne przekroczenia!

Hałda zlokalizowana jest na tere-

nie sprzyjającym przenikaniu za-

nieczyszcze� do w�d ze względu 

na wysoki poziom wody grun-

towej. W 2023 r. na zlecenie Po-

wiatu Nowosolskiego zbadano 

grunt pod odpadami.

- Wykazano znaczne przekrocze-

nia substancji niebezpiecznych 

w dolnej warstwie gruntu. Teren 

jest monitorowany przez WIO�. 

Wyniki bada� w�d opadowych 

i roztopowych znajdujących się na 

terenie zalegania smoły wskazują 

na kilkusetkrotnie wyższą zawar-

to�� wielopier�cieniowych węglo-

wodor�w aromatycznych w sto-

sunku do wody pobranej z terenu 

zakładu Dozamet. Wysoka zawar-

to�� zanieczyszcze� w wodach 

deszczowych spływających z hał-

dy stanowi realne zagrożenie dla 

�rodowiska wodno-gruntowego. 

Substancje niebezpieczne są wy-

mywane i zachodzi jeszcze więk-

sze niebezpiecze�stwo skażenia 

gruntu oraz w�d płynących w po-

bliżu Czarnej Strugi i Odry – czy-

tamy w opracowaniu Starostwa.

Rozpisa� plan działania

- Kolejna sprawa, kt�rą nam wy-

ja�niono w Funduszu, to koniecz-

no�� zlecenia wykonania rzetelnej 

wyceny transportu i utylizacji od-

pad�w przez firmę posiadającą 

dedykowane do tego instalacje. 

Prawdopodobnie m�wimy o 20-

30 mln zł, a nie jak wcze�niej na-

wet 80 mln, ponieważ zmieniła 

się technologia spalania takich 

materiał�w. Wiarygodno�� ryn-

kowej wyceny zbada następnie 

NFO�iGW – relacjonuje prezydent 

Kulczycka.

Miasto zorganizuje spotkanie, na 

kt�re zaprosi przedstawicieli po-

wiatu, instytucji odpowiedzial-

nych za ochronę �rodowiska oraz 

wojewodę. – Trzeba zaprogramo-

wa� konkretne kroki, aby temat 

hałdy nie utknął na kolejne lata. 

Jedną z podstawowych kwestii 

do ustalenia jest to, kto miałby 

by� beneficjentem ewentualnych 

�rodk�w - miasto, powiat, czy wo-

jewoda - zastanawia się włodarz 

Nowej Soli.

Czy w temacie hałdy pojawiło się 

�wiatełko w tunelu? Oby, chociaż 

aktualne stanowisko powiatu 

(obok) optymizmem nie napawa. 

Może zmieni się to po spotkaniu 

stron.

Artur Lawrenc

Problem hałdy niepokoi miasto już ponad 20 lat (fot. Michał Bigos)

Wicestarosta Paweł Pazdrowski: - Zgodnie z ust. 12 art. 26a o 

odpadach ust. od 1 do 11 nie stosuje się w przypadku odpad�w 

składowanych na eksploatowanym lub zamkniętym składowisku. 

Niestety, taka przesłanka zachodzi w przypadku materiał�w 

ropopochodnych na terenie po Dozamecie. Odpady te są 

zmagazynowane w miejscu, gdzie funkcjonowało składowisko 

odpad�w poformierskich. G�rna warstwa poprzedniego 

składowiska stanowi podłoże dla obecnie magazynowanych 

odpad�w. Grunt rodzimy stanowi glina, naturalny izolator 

niepozwalający przedosta� się zanieczyszczeniom do gruntu 

rodzimego, w�d powierzchniowych i gruntowych. Dwukrotnie 

składali�my fiszkę na dofinansowanie ze �rodk�w rezerwy 

celowej budżetu pa�stwa (w 2025 i 2026 r.). Dwukrotnie 

Wojewoda Lubuski zweryfikował wniosek negatywnie. Nab�r 

przeznaczony jest na przedsięwzięcia, dla kt�rych została wydana 

decyzja na podstawie art. 26a, kt�ra w przypadku hałdy nie może 

zosta� wydana. W lutym 2025 r. Starosta uczestniczył w spotkaniu 

z wiceprezesem NFO�iGW, przedstawił problem, prosił o pomoc 

w pozyskaniu �rodk�w na likwidację odpad�w. W odpowiedzi 

NFO�iGW przedstawił programy, z kt�rych można pozyska� 

�rodki. Zważywszy na sytuację własno�ciowe nieruchomo�ci nie 

kwalifikujemy się do żadnych propozycji. Obecnie jedynym 

wariantem przyznania dofinansowania jest zniesienie 

wieczystego użytkowania z działek. Procedura trwa od 2021 r.

Wadim Tyszkiewicz: - Gł�wną przeszkodą była dotąd sprawa 

własno�ci. Wła�ciciel tej nieruchomo�ci nie żyje od kilku lat. 

Odpady zlokalizowane są na kilku działkach, kt�re były 

w użytkowaniu wieczystym. Miasto wraz ze starostwem od lat 

dąży do przejęcia tych działek, żeby mie� tytuł do starania się 

o dofinansowania zewnętrzne na utylizację składowiska. 

W Polsce zlokalizowanych jest 311 składowisk odpad�w mogą-

cych stwarza� szczeg�lne zagrożenie dla społeczno�ci lokalnych. 

Na tej li�cie jest składowisko na Dozamecie i znajduje się w poło-

wie stawki je�li chodzi o stopie� zagrożenia. Sięgnięcie po finan-

sowanie na jego neutralizację będzie możliwe po uregulowaniu 

spraw własno�ciowych. W tym roku z NFO�iGW przeznaczono 

500 mln zł na realizację takich zada�. Ta kwota wystarczy na 

usunięcie zaledwie kilkunastu składowisk. Pieniądze nie są 

dzielone uznaniowo. Trzeba przygotowa� kompletną dokumen-

tację i złoży� aplikację o �rodki. O kolejno�ci realizacji zada� 

decydują obiektywne czynniki związane z poziomem zagrożenia. 

Podczas spotkania w NFO�iGW odbyli�my merytoryczne rozmo-

wy i uzyskali�my ważne informacje dotyczące przygotowania 

takiego wniosku. Konkluzja - miasto ma wiedzę i wskazaną 

�cieżkę sięgnięcia po wsparcie. Powodzenie tych ruch�w będzie 

zależe� od oceny wniosku i poziomu zagrożenia. Trzeba by� 

gotowym do sięgnięcia po te �rodki i miasto do tego się przy-

gotuje. Reszta zależy od komisji oceniającej wnioski.
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Drogi, niestety, bez dofinansowania
Lubuski Urząd Wojew�dzki opublikował listę zada� zakwalifikowanych 

do dofinansowania w ramach Rządowego Funduszu Rozwoju Dr�g na 

rok 2026 (nab�r z lipca 2025 r.). Zadanie pt. „Rozbudowa ulicy Drzewnej 

i Skargi wraz z przebudową ulicy Zielonej” znalazło się tylko na li�cie 

rezerwowej (w zadaniu tym zawierają się r�wnież ul. Hutnicza i Podwale)

Na li�cie rezerwowej znalazły się łącznie 

44 projekty z całego wojew�dztwa. Nasze 

zadanie zajmuje 29. pozycję, a całkowita 

warto�� wnioskowanego projektu to 7757 

573,12 zł (wsparcie wojew�dztwa miałoby 

wynie�� 4,6 mln zł).

Projekty z listy rezerwowej mogą otrzy-

ma� wsparcie finansowe, je�li w wyniku 

oszczędno�ci przetargowych w�r�d zada� 

zakwalifikowanych na listę podstawową 

zostaną uwolnione dodatkowe �rodki. 

Natomiast zadanie pn. „Rozbudowa drogi 

gminnej wraz z budową o�wietlenia i infra-

struktury w ciągu ulicy Paderewskiego 

w Nowej Soli” nie zostało zakwalifikowane 

do dofinansowania – nie znalazło się ani na 

li�cie podstawowej, ani na li�cie rezerwowej. 

Warto�� wnioskowanego o wsparcie zadania 

wynosiła w tym przypadku 1 077 553,13 zł.

Aktualnie ze �rodk�w RFRD korzystamy 

przy trwających już inwestycjach, tj. rozbu-

dowie skrzyżowania ul. Zielonog�rskiej, 

Chrobrego, Grobla, Okrężnej i Nowszej, bud-

owie ul. G�reckiego oraz rozbudowie ulicy 

Kombatant�w.

Łukasz Chybi�ski

Miasto porządkuje zasady i przywraca Orliki mieszka�com

Popularne Orliki powstały w ramach ministerialnego programu Orlik 2012 

z założenia jako og�lnodostępne boiska dla mieszka�c�w. W praktyce 

jednak ich dostępno�� od początku była mocno ograniczona. - Największym 

problemem okazały się masowe rezerwacje dokonywane przez kluby 

i szk�łki piłkarskie - zar�wno z Nowej Soli, jak i z okolicznych miejscowo�ci 

- tłumaczy Grzegorz Rogula, dyrektor Miejskiego O�rodka Sportu i Rekreacji

Rezerwacje często obejmowały wiele go-

dzin tygodniowo. Zdarzało się, że były do-

konywane „na zapas”, bez realnego wyko-

rzystania, a to blokowało możliwo�� korzy-

stania z boisk mieszka�com, dla kt�rych 

Orliki pierwotnie powstały. - W efekcie mie-

li�my do czynienia ze swoistą „wojną o ter-

miny”, w kt�rej zwykli użytkownicy byli na 

przegranej pozycji. Brak opłat sprawiał, że 

szk�łki i inne grupy mogły rezerwowa� bo-

iska bez żadnych konsekwencji - nawet je-

�li p��niej nie pojawiały się na zajęciach 

- m�wi Rogula.

Nowe zasady: porządek 

zamiast chaosu

Od 1 stycznia br. miasto wprowadziło za-

sady, kt�re porządkują system rezerwacji 

i przywracają Orliki mieszka�com. Kluby 

i szk�łki, kt�re otrzymują miejskie dofinan-

sowanie w ramach Pożytku Publicznego, od 

stycznia płacą 10 zł za godzinę korzystania 

z obiektu. To kwota symboliczna, kt�ra za-

pobiega blokowaniu termin�w „na wyrost”, 

jednocze�nie zbytnio nie obciąża organiza-

cji, kt�re działają na rzecz lokalnej społecz-

no�ci. Wyższą opłatę - 50 zł za godzinę 

- ponoszą kluby spoza Nowej Soli oraz gru-

py nieformalne chcące stałych, wyłącznych 

rezerwacji. - To standardowa praktyka 

w wielu miastach. Rezerwacja na wyłącz-

no�� to przywilej, kt�ry naturalnie wiąże się 

z kosztem. W praktyce, dla grup kilkunasto-

osobowych, opłata ta rozkłada się na kilka 

złotych od osoby za godzinę - mniej niż 

koszt kawy - wylicza Rogula.

Bezpłatny dostęp dla mieszka�c�w 

- wreszcie realny

Najważniejsza zmiana dotyczy jednak zwy-

kłych mieszka�c�w. To wła�nie oni zyskali 

najwięcej. Zgodnie z nowymi zasadami 

miasto zagwarantowało mieszka�com, 

że na każdym z boisk, dwa dni w tygod-

niu w najbardziej atrakcyjnych godzinach 

(16.00-18.00) boiska będą wolne od zorga-

nizowanych trening�w i rezerwacji. To 

oznacza, że na Orlikach dzieci mogą bawi� 

się bez żadnych ogranicze�. – Oczywi�cie 

w innych godzinach boiska dla mieszka�-

c�w też dostępne są za darmo, o ile nie zo-

stały wcze�niej zarezerwowane. - To roz-

wiązanie przywraca Orliki ich pierwotnej 

funkcji - jako miejsca rekreacji dla wszyst-

kich, a nie tylko dla zorganizowanych grup 

– podkre�la Beata Kulczycka, prezydent 

Nowej Soli.

Miasto nie zarabia na Orlikach

Pojawiły się głosy, że opłaty mają charakter 

fiskalny, a miasto chce zarobi� na Orlikach. 

Prosta analiza stawek pokazuje, że celem 

wprowadzenia opłat jest uregulowanie 

dostępu, a nie komercjalizacja obiekt�w. 

- �rednio roczny koszt utrzymania jednego 

Orlika to ok. 200 tys. zł. W tej kwocie zawar-

ty jest koszt zatrudnienia pracownik�w 

obsługi, koszty energii, wody, nieczysto�ci 

stałych, sprzętu i materiał�w do utrzyma-

nia. Natomiast wstępne szacunki wpływ�w 

z opłat, na najbardziej obleganym Orliku 

przy ul. Jana Pawła II, wynoszą ok. 12 tys. zł. 

w skali roku. Tu nie chodzi o żaden zarobek 

– tłumaczy dyrektor MOSiR-u

Krok w stronę sprawiedliwo�ci 

i przejrzysto�ci

Wprowadzone od stycznia zasady mają za 

zadanie zako�czy� wieloletni chaos i przy-

wr�ci� r�wnowagę między potrzebami klu-

b�w, a prawem mieszka�c�w do korzysta-

nia z miejskiej infrastruktury. - Symbolicz-

ne opłaty dla lokalnych organizacji, wyższe 

stawki dla podmiot�w zewnętrznych oraz 

bezpłatne godziny dla mieszka�c�w, two-

rzą czytelny i prosty system korzystania 

z miejskiej infrastruktury sportowej. Zale-

żało nam, aby mieszka�cy zyskali w ko�cu 

realną możliwo�ci korzystania z Orlik�w. To 

po sygnałach od Nowosolna postanowili�-

my przyjrze� się sprawie i wprowadzi� 

zmiany. Teraz mieszka�cy zyskują pew-

no��, że na osiedlowym Orliku mogą pogra� 

bez obaw, że boisko jest zajęte. To dla nas 

bardzo ważne rozwiązanie przed zbliżają-

cym się sezonem – podkre�la Beata Kul-

czycka, prezydent Nowej Soli.

Łukasz Chybi�ski

Inwestycja składająca się z remont�w ul. Drzewnej, Skargi, Zielonej, Hutniczej i Podwale, 

nie otrzymała dofinansowania

Koszty utrzymania najbardziej obleganego Orlika 

(ul. Jana Pawła II) wynoszą ok. 12 tys. zł. rocznie
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Trzy godziny pyta�, ripost i twardych danych. Ostatnia sesja Rady Miejskiej 

(26.02) upłynęła pod znakiem gospodarki odpadami. W centrum uwagi znalazł 

się przewodniczący zarządu Związku Międzygminnego Eko-Przyszło�� 

Grzegorz Wiater, kt�ry odpowiadał na serię szczeg�łowych pyta� dotyczących 

koszt�w systemu, poziom�w recyklingu i planowanych zmian w regulaminie

Najmocniej wybrzmiała staty-

styka dotycząca ilo�ci odpad�w. 

- W 2024 roku przeciętny miesz-

kaniec Nowej Soli wytworzył 508 

kg �mieci. Dla por�wnania – �red-

nia krajowa według Gł�wnego 

Urzędu Statystycznego to 376 kg. 

Skąd ta blisko 30-procentowa r�ż-

nica? – rozpoczął serię pyta� 

przewodniczący Rady Miejskiej, 

Daniel Roguski. Szef związku tłu-

maczył, że problem ma charakter 

statystyczny, a nie konsumpcyjny. 

- W Nowej Soli – ze względu na 

zapisy miejscowego planu zago-

spodarowania przestrzennego 

– nie funkcjonują skupy surow-

c�w. Odpady, kt�re w innych mia-

stach trafiają do punkt�w skupu 

i wypadają poza system komunal-

ny, tutaj są wliczane do og�lnej 

masy – odpowiadał Wiater. Efekt? 

Wysoka statystyka „na mieszka�-

ca”, cho� – jak przekonywał prze-

wodniczący „Eko Przyszło�ci” 

– są to realne poziomy, kt�re mie-

szczą się w widełkach 360–600 

kg rocznie, przyjętych dla pol-

skich miast. Radni nie kryli jednak 

sceptycyzmu, pytając wprost, czy 

brak skup�w nie powoduje, że 

czę�� surowc�w wt�rnych trafia 

po prostu do zwykłych pojem-

nik�w.

Znacznie poważniejszy problem 

dotyczy poziom�w recyklingu. 

W 2025 roku wymagany poziom 

odzysku wyniesie 55 proc. Jak 

wskazywał przewodniczący Rady 

Miejskiej, Daniel Roguski, dzi� 

system jest „mocno pod kreską”. 

Pozostali radni dopytywali czy są 

mechanizmy, kt�re pozwolą osią-

gną� wymagany poziom, a jeżeli 

nie, to czy operator płaci karę za to, 

że wska�nik recyklingu nie jest 

wypełniany. Radni zwracali też 

uwagę, że w przetargach startuje 

tylko jeden wykonawca – PreZero 

– co ogranicza konkurencję i mo-

żliwo�� obniżania cen. Pojawiły 

się pytania, czy operator inwestuje 

wystarczająco w instalacje do sor-

towania i przetwarzania odpad�w. 

Szef związku podkre�lał, że nie 

ma kompetencji do ingerowania 

w procesy technologiczne prywat-

nego zakładu. - Ewentualne kary 

za nieosiągnięcie poziom�w re-

cyklingu mogą by� przerzucone 

na operatora dopiero wtedy, gdy 

zostaną formalnie nałożone na 

związek – a to bywa procesem 

wieloletnim – tłumaczył Wiater.

Po ubiegłorocznej podwyżce 

mieszka�cy płacą 47 zł miesięcz-

nie od osoby. Obecna umowa 

z operatorem została przedłużona 

w formule zam�wienia uzupeł-

niającego – na tych samych wa-

runkach – by zatrzyma� narasta-

jący deficyt. – Do ko�ca trwania 

tej umowy nie będzie podwyżki 

– deklarował przewodniczący 

związku. – Chyba że nastąpi rady-

kalny wzrost ilo�ci odpad�w 

�mieci pod lupą 
radnych

– dodał.  Jednocze�nie trwają pra-

ce nad nowym przetargiem 

i zmianami w prawie miejsco-

wym. Celem ma by� optymaliza-

cja koszt�w. W�r�d analizowa-

nych rozwiąza� pojawiły się kon-

kretne propozycje: rzadszy odbi�r 

odpad�w BIO zimą (grudzie�–lu-

ty), wprowadzenie limit�w na od-

pady budowlane oddawane do 

PSZOK, możliwe ograniczenia 

w odbiorze niekt�rych frakcji, np. 

szkła czy opon przy gabarytach.

Jednym z najbardziej emocjonują-

cych temat�w była planowana re-

zygnacja z mycia i dezynfekcji po-

jemnik�w. Dotąd odbywało się to 

dwa razy w roku poprzez system 

spryskiwaczy w �mieciarkach. 

Radni wskazywali jednak, że 

mieszka�cy często nie odczuwali 

efekt�w tej usługi. Pojawiły się 

obawy, że je�li mieszka�cy będą 

my� pojemniki samodzielnie 

w przestrzeni publicznej, mogą 

narazi� się na mandaty za zanie-

czyszczanie jezdni lub kanalizacji 

deszczowej. Związek odpowiada, 

że usługa była trudna do wyegze-

kwowania i generowała koszty, 

kt�rych nie dało się skutecznie 

kontrolowa�. W skrajnych przy-

padkach bardzo zniszczone po-

jemniki nadal mają by� wymie-

niane.

Łukasz Chybi�ski

Nadle�nictwo Nowa S�l wykonało przycinkę drzew 

w pasie lasu r�wnoległym do granicy ogrod�w 

działkowych przy ulicy Chałubi�skiego. A wszystko 

po to, żeby lotnicze pogotowie ratunkowe mogło 

działa� sprawniej

Wytyczyli pas nalotu 
�migłowc�w

Przez kilka dni poprzedniego ty-

godnia płynny ruch ulicą Chału-

bi�skiego bywał utrudniony. Ma-

szyny nierzadko wyjeżdżały na 

jezdnię, a bezpiecznym porusza-

niem się samochod�w ręcznie 

sterowali policjanci.

Zgodnie z tym, co zapowiada-

li�my już jesienią poprzedniego 

roku, przycinka była związana 

z utworzeniem drugiego pasa na-

lotu �migłowc�w Szpitalnego Od-

działu Ratunkowego, kt�re obec-

nie zar�wno lądują, jak i wzbijają 

się do lotu od strony osiedla Kon-

stytucji 3 Maja. To oznacza, że 

�migłowiec zmierzający od strony 

Zielonej G�ry musi nadkłada� 

drogi i przed lądowaniem zato-

czy� szeroki łuk. Teraz będzie to 

prostsze, szybsze, czyli w konsek-

wencji ułatwi ratowanie ludzi 

znajdujących się na pokładzie he-

likoptera. 

Artur Lawrenc

Przewodniczący Eko-Przyszło�ci godzinami odpowiadał na pytania radnych 

Sp�r o diety radnych
To była ostra wymiana zda� dotycząca zasad 

wypłacania i zrzekania się diet przez radnych. 

Temat, kt�ry początkowo wydawał się formalny, 

przerodził się w debatę o odpowiedzialno�ci 

prawnej urzędnik�w i samych samorządowc�w

Punkt sporny stanowią o�wiad-

czenia radnych z komitetu Jacka 

Milewskiego, kt�rzy zrzekli się 

podwyżki diet. Z o�wiadcze�, kt�-

re złożyli w Biurze Rady wynika, 

że chcą pobiera� dietę w wysoko-

�ci 1500 zł – to stawka z poprzed-

niej kadencji. Ta chę� „zrzeczenia 

się” czę�ci diety wywołała jednak 

wątpliwo�ci prawne. Dlaczego? Bo 

rozliczenia diet muszą opiera� się 

na obowiązującej uchwale, a nie 

na deklaracjach radnych.

Radny Wojciech Olszewski (Koali-

cja dla Nowej Soli) zadał kluczowe 

pytanie w tej dyskusji. – Czy je�li 

radny złożył o�wiadczenie, że zo-

staje przy diecie w wysoko�ci 1500 

złotych, to czy ewentualne potrą-

cenia za nieobecno�� na sesjach 

i komisjach będą naliczane od tej 

kwoty, czy od pełnej stawki okre-

�lonej w nowej uchwale? – pytał.

I tu pojawia się zgrzyt, bo jeżeli od 

stawki z obowiązującej uchwały, 

to radni opozycyjni czę�ciowo 

uniknęliby finansowych potrące� 

diety za nieobecno�ci. Dlaczego? 

W skr�cie: radni wycenili swoją 

pracę i zaangażowanie w pracach 

komisji i rady na 1500 zł. Jak nie 

przyjdą na kilka posiedze� to i tak, 

wła�nie taka kwota wpłynie na ich 

konta. 

Mecenas Iwona Sondej-Barriga 

tłumaczyła, że nie ma jedno-

znacznej odpowiedzi na to, od 

kt�rej kwoty wylicza� potrącenia 

za nieobecno��. Dodała, że biuro 

rady ani przewodniczący nie mo-

gą „domy�la� się” intencji radnych 

– o�wiadczenie powinno by� ja-

sne i jednoznaczne.– My nie je-

ste�my waszymi prywatnymi 

księgowymi. Albo piszecie wyra�-

nie, że zrzekacie się diety w cało-

�ci, albo że przyjmujecie nową 

stawkę – stwierdziła Sondej-Bar-

riga. Dodała, że w tej sprawie trze-

ba poczeka�, aż organy nadzorcze 

ustalą interpretację.

Przewodniczący rady Daniel Ro-

guski przyznał, że sytuacja jest za-

wiła i wykracza poza standardowe 

kompetencje organ�w samorzą-

dowych. – Będziemy obserwo-

wa�, jak podobne przypadki roz-

strzygają organy nadzorcze w in-

nych miastach. Do czasu wydania 

oficjalnej interpretacji odpowie-

dzialno�� za tre�� o�wiadcze� 

spoczywa wyłącznie na radnych 

– powiedział przewodniczący.

Łukasz Chybi�ski
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- Wzrost sprzedaży napoj�w alko-

holowych w Nowej Soli, mimo po-

stępującego spadku liczby ludno-

�ci, jest wynikiem złożonych zja-

wisk ekonomicznych, zmian 

w zachowaniach konsumenckich 

oraz wysokiej dostępno�ci trun-

k�w – m�wi Gabriela Juncewicz, 

pełnomocnik ds. rozwiązywania 

problem�w alkoholowych i nar-

komanii.

Pełna kwota z leadu w cało�ci wy-

gląda tak: 55 185 799, 31 zł. O po-

nad 730 tys. zł więcej wydali�my 

tylko w 2022 r., natomiast liczba 

mieszka�c�w była w�wczas wyż-

sza, dlatego wspomniane prawie 

2 tys. zł rocznie „na głowę” jest, 

niestety, kwotą rekordową. Przyj-

mując, że �rednio litr w�dki kosz-

tuje 60 zł, statystyczny Nowosola-

nin kupił w 2025 r. przeszło 32 li-

try tego napoju. 

Mimo że liczba ludno�ci miasta 

zmalała z 35,4 tys. os�b w 2021 r. 

do 33,6 tys. w 2025 r., całkowite 

wydatki na alkohol wzrosły w tym 

czasie o blisko 6,7 mln zł. Jakie są 

gł�wne powody tego zjawiska? 

Jak słyszymy, jest ich kilka.

- Na pierwszy plan idzie wzrost 

dostępno�ci ekonomicznej. Pod-

wyżki cen alkoholu nie nadążają 

za wzrostem wynagrodze� oraz 

poziomem inflacji. Jeszcze w 2019 

roku za przeciętną płacę można 

było kupi� 866 litr�w piwa, albo 

213 p�łlitrowych butelek w�dki, 

względnie 206 standardowych 

butelek wina. W 2024 r. kolejno: 

1109 l piwa, 251 butelek (0,5 l) 

w�dki i 330 butelek wina – wy-

licza G. Juncewicz.

Dalej mamy tzw. trend premiumi-

zacji polegający na tym, że konsu-

menci coraz czę�ciej wybierają 

droższe alkohole, co automatycz-

nie podnosi warto�� obrotu na 

rynku. Ro�nie też popularno�� 

drink�w gotowych i w�dek sma-

kowych, kt�re często mają wyższą 

cenę jednostkową. 

- Łatwym zakupom sprzyja oczy-

wi�cie  dostępno�� punkt�w 

sprzedażowych. Na jedno takie 

miejsce przypada �rednio 309 

mieszka�c�w. Dodatkowo stoso-

wane są reklamy i promocja napo-

j�w alkoholowych. Podczas kon-

troli punkt�w stwierdzono przy-

padki prowadzenia premiowanej 

sprzedaży alkoholu. Takie dzia-

łania bezpo�rednio stymulują 

zwiększenie zakup�w poprzez 

oferowanie dodatkowych korzy�ci 

konsumentom – komentuje peł-

nomocnik. - Cho� podwyżka ak-

cyzy ma w założeniu ogranicza� 

spożycie, w praktyce przekłada 

się na wzrost przychod�w ze 

sprzedaży, ponieważ producenci 

i sprzedawcy przenoszą wyższe 

koszty podatku na konsument�w. 

Nawet je�li fizyczna ilo�� sprzeda-

nego alkoholu nie ro�nie znaczą-

co, to cena za każdą jednostkę pro-

duktu jest wyższa, co podbija ko�-

cową sumę wydatk�w – dodaje.

Diagnoza społeczna przeprowa-

dzona w�r�d mieszka�c�w Nowej 

Soli w 2025 roku potwierdza po-

wszechno�� problemu i wysoką 

akceptację społeczną dla spoży-

wania alkoholu. Aż 43,6 proc. 

badanych dorosłych uważa, że 

spożycie alkoholu w ich otoczeniu 

wzrosło w ciągu ostatnich trzech 

lat. Ponad 71 proc. ocenia dostęp-

no�� alkoholu dla os�b nietrze�-

wych jako bardzo dużą lub raczej 

dużą.

62,7 proc. uczni�w szk�ł �rednich 

deklaruje kontakt z alkoholem. 

Blisko 60 proc. z nich wskazuje, że 

w ich najbliższym kręgu przynaj-

mniej jedna osoba pije regularnie. 

Spożywanie alkoholu jest po-

strzegane jako bardzo lub raczej 

popularne przez 60 proc. uczni�w 

tej grupy.

- Inicjację alkoholową przeszło 

25,5 proc. uczni�w podstaw�wek, 

przy czym alarmujący jest wiek 

pierwszego kontaktu – dla 24,4 

proc. z tej grupy stało się to poniżej 

10. roku życia – podaje G. Jun-

cewicz.

Artur Lawren

6 AKTUALNOŚCII N F O R M A T O R S A M O R Z Ą D O W Y

I zn�w wypili�my więcej
Nawet mając �wiadomo��, że dane dotyczące wydatk�w na alkohol są 

przedstawiane w kontek�cie zaniżonej liczby mieszka�c�w (bo opierają 

się na meldunkach), są to statystyki smutne. Nowosolanie w 2025 roku 

wydali na tego rodzaju napoje ponad 55 mln zł, co daje rocznie kwotę 

1944 zł przypadającą na jedną osobę pełnoletnią!
c

Gminny Program Profilaktyki 

Mieszka�cy Nowej Soli wykazują duże oczekiwania wobec władz 

– 73,11 proc. ankietowanych dorosłych chce dalszych działa� 

ograniczających problem alkoholowy, wskazując gł�wnie na 

potrzebę zwiększenia liczby program�w dla młodzieży oraz 

kontroli punkt�w sprzedaży. 

W ramach GPP miasto realizuje szeroki wachlarz działa� 

mających na celu ograniczenie szk�d, w kt�rym są m.in.:

• programy profilaktyczne w szkołach (np. terapie, zajęcia 

socjoterapeutyczne i psychoedukacyjne, treningi umiejętno�ci 

społecznych, zajęcia na czas ferii i wakacji),

• funkcjonowanie Punkt�w Konsultacyjno-Informacyjnych,

• finansowanie terapii indywidualnych i grupowych (w 2025 r. 

w ten spos�b miasto pomogło 284 osobom),

• działalno�� Komisji Rozwiązywania Problem�w Alkoholowych 

(w tym rozmowy i interwencje skierowane do uzależnionych),

• działania naprawcze i interwencyjne we wsp�łpracy z policją 

i strażą miejską, w tym np. „Trze�we poranki”, edukacja 

w szkołach, doprowadzanie do izby wytrze�wie� 

(w 2025 r. zrealizowano 168 takich dowoże�), 

realizacja procedur „Niebieskiej Karty”,

• Wprowadzenie ogranicze� w nocnej sprzedaży alkoholu 

(skutkowało spadkiem interwencji służb o 64 proc.), regularne 

kontrole punkt�w sprzedaży, edukacja sprzedawc�w,

• szkolenia dla nauczycieli i warsztaty dla rodzic�w (w 2025 r. 

przeszkolono 23 pedagog�w, a w czterech warsztatach udział 

wzięło 88 rodzic�w i wychowawc�w),

• wsp�łpraca z organizacjami pozarządowymi (NGO), zlecanie 

tym podmiotom zada� publicznych (w 2025 r. przekazano im 

dotacje celowe w kwocie 523,5 tys. zł).

Co się stało, że… pijesz?

Dostępno�� ekonomiczna, reklamy i promocje na alkohol oraz 

poważnie brzmiący trend premiumizacji, to jedne z gł�wnych 

przyczyn niemal nieustającego wzrostu wydatk�w na alkohol, 

o kt�rych m�wi koleżanka Gabriela. I to wszystko jest prawdą. 

Nie polemizuję ze specjalistyczną diagnozą problemu.

Sam natomiast chciałbym zwr�ci� uwagę na co� innego. 

Mianowicie osoby takie jak ja, kt�re wbrew trendowi jednak 

po alkohol nie sięgają, notorycznie zderzają się z sytuacją, gdy 

w towarzystwie os�b siedzących w tym momencie przy cho�by 

butelce piwa, prawie na pewno zostaną zapytane (i to z głęboką 

troską w głosie) słowami: „a co się stało, że nie pijesz?”. Serio? 

Co się stało, że nie mam ochoty wlewa� w siebie czego�, 

co w każdej (!) dawce jest trucizną? „Bierzesz leki? Miałe� z tym 

problem?” – dopytują ci, co bardziej dociekliwi. Przecież to jest 

jaka� aberracja! No ale nie w Polsce, jeszcze nie. Tu odchyleniem 

od normy nadal jest sytuacja, w kt�rej kto� stroni od alkoholu. 

I razi mnie to, że u tych os�b z taką samą troską i zainteresowa-

niem nie pojawia się przeciwna refleksja

Z jednej strony jeste�my coraz bardziej �wiadomym, nowoczes-

nym społecze�stwem. Dostęp do wiedzy, poradnik�w, podcast�w 

dotyczących zdrowego stylu życia jest dzięki Internetowi ogrom-

ny i banalnie prosty. Zaryzykowałbym nawet stwierdzenie, 

że coraz więcej z nas �wiadomie dba o swoje zdrowie. Wielu  

amatorsko uprawia jaki� sport - czy to bieganie, rower, r�żnego 

rodzaju sporty siłowe (siłowni w mie�cie przybywa i są one oble-

gane) itd. I co jest dla mnie co najmniej niezrozumiałe, te same 

osoby jednocze�nie potrafią nie widzie� sprzeczno�ci w tym, 

że najpierw idą na trening, a kilka godzin p��niej piją alkohol 

na imprezie czy przed telewizorem.

Kultura picia zbiorowego i przy każdej okazji nadal w nas jest. 

Alkohol jako droga do odstresowania i przykrycia problem�w to 

wciąż bardzo popularna recepta. To jest jak trauma pokoleniowa 

przekazywana kolejnym generacjom. Chciałbym wierzy�, że 

chociaż w bardzo długim czasie, ale da się ten trend wreszcie 

odwr�ci�.

Artur Lawrenc

Lata

2010

2015

2020

2021

2022

2023

2024

2025

Wydatki 

na alkohol

33,8 mln zł

36,1 mln zł

47 mln zł

48,4 mln zł

55,9 mln zł

53,7 mln zł

53,3 mln zł

55,1 mln zł *

Liczba mieszka�c�w 

(zameldowani)

40 tys.

38,4 tys.

35,9 tys.

35,4 tys.

34,8 tys.

34,4 tys.

34,1 tys.

33,6 tys.

Wydatki na 1 osobę 

pełnoletnią

1025 zł

1136 zł

1576 zł

1646 zł

1926 zł

1868 zł

1865 zł

1944 zł

Liczba punkt�w 

sprzedażny 

w mie�cie

124

125

116

109

114

111

109

109

Liczba 

mieszka�c�w na 

1 punkt sprzedaży

323

307

310

325

306

310

313

308

* Na łączne wydatki na alkohol składają się koszty zakupu piwa, wina i w�dki. 

W 2025 Nowosolanie wydali na te trunki kolejno: 22,4, 5,6 i 27 mln zł.
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Na �więtego Jana odwied� dom plebana
Nie raz zastanawiałem się, czy wieczno�� to przypadkiem nie jest niepodzielna, ciągła tera�niejszo��. 

Takie jednostajne trwanie, jak d�więk nieustannie wiszący w przestrzeni, taka nuta niezmiennie, 

niesko�czenie wybrzmiewająca. Takie wahadło zegara, co wychylone w bok wisi bez ruchu

Namiastki takiej wieczno�ci w naszym 

�wiecie szuka� pr�żno. Za dużo tu ruchu, 

�wistu zdarze� i łoskotu zmian. Ale są oazy, 

są enklawy, są terytoria spod władania 

czasu jakby wyjęte. I takim miejscem pr�cz 

�wiąty� są też na sw�j spos�b plebanie. Są 

chyba nawet bardziej, bo o ile do ko�cioł�w, 

cerkwi, synagog, meczet�w i ich wieczno�ci 

dostęp mamy, tak do plebanii już nieko-

niecznie. I ta aura tajemniczo�ci plebanii, 

niedostępno�ci dla zwykłych zjadaczy chle-

ba, jest nad wyraz intrygująca. Jej domnie-

mana cisza i bezruch. Chadza się tam z ulicy 

jako �miertelnikowi rzadko – rzekłbym 

w sprawach życia i �mierci. Chrzest ustali�, 

�lub, pogrzeb. Innymi pierdołami się tam 

nie zajmują. I to jedynie do kancelarii. Jak 

wygląda to dalej, wie raptem garstka os�b. 

Łatwo sobie to wyobrazi�. Bezruch i cisza, 

raz na jaki� czas przemknie jak duch kapłan 

w kapturze nie dotykając podłogi, od lat 

ustawione w tych samych miejscach figurki 

�więtych milczą, a pod tym samym od 80 

lat krzyżem na �cianie odcie� farby jest 

ciemniejszy, bo nie wytrawiło go �wiatło 

dnia. Nawet rzęski kurzu w sło�cu prze-

mieszczają się wolniej, wręcz wiszą w bez-

ruchu.

A może tour?

A ja miałem sprawy ostatnio do ustalenia 

w plebanii dwie. 

Jedna dotyczącą zam�wienia mszy na uro-

czysto�ci związane z Narodowym Dniem 

Pamięci Ofiar Niemieckich Nazistowskich 

Oboz�w Koncentracyjnych i Oboz�w Zagła-

dy. 14 czerwca w tamtym roku robiłem to po 

raz pierwszy – przypomniałem pod pom-

nikiem sylwetki tych nowosolan, kt�rzy 

mieli za sobą przeszło�� obozową. Pr�cz 

pamięci nie jeste�my w stanie da� im nic 

więcej. Nota bene w tym roku pr�cz mszy 

i uroczysto�ci pomnikowych będzie miała 

miejsce r�wnież wystawa prac Jerzego 

Gąsiorka w Magazynie Solnym związana 

z tym tematem, czę�� literacka, wykłado-

wa i muzyczna. A wszystko to planuję na 

7 czerwca.

Sprawa druga dotyczyła poszukiwa� zwią-

zanych z naczyniami liturgicznymi, o kt�-

rych pisałem niedawno, kt�re to ukryte 

przed ruskimi rabusiami przeleżały na stry-

chu do przełomu lat 40 i 50 i po znalezieniu 

zostały przekazane do ko�cioła. Się okazało, 

że by� może jednak do �w. Antoniego, a nie 

do �w. Michała. 

Brat Mateusz, się okazało, że na plebanii nie 

chodzi w habicie, więc nie m�gł nie doty-

kając podłogi przefruną� zakapturzony. 

Przyszedł w dresie. Zielonym. W sumie 

– pomy�lałem – policjant i strażak też po 

domu nie chodzą przecież w mundurze. 

Kiedy om�wili�my sprawę mszy, zaczęli-

�my sprawę kielich�w. Przyni�sł ich skąd� 

cały karton. Nieużywanych na co dzie�. 

W�r�d nich jeden ofiarowany w roku 1907 

przez Adolfa i Katarzynę Siwek, a drugi, 

przekazany w roku... 1788, darczy�cą był 

wiede�czyk Johann Baptist Adler. Ale komu 

dał ten kielich, jak wtedy ten ko�ci�ł nawet 

tu nie stał? Czy to może by� ten kielich 

z ko�cioła w Rudnie ukryty przed ruskimi 

na strychu domu przy Witosa?

I zszedł do nas brat Grzegorz. Też bez ha-

bitu, ubrany w koszulę w paski, kamizelkę 

i w sk�rzanych kapciach, pokazał mi sporo 

fajnych historycznych dokument�w, ale 

tego, czego szukałem, nie znale�li�my. Ale 

nam miła pogawędka się rozwinęła o histo-

rii ko�cioła, o historii plebanii, bo sami bra-

cia r�wnież niewiele wiedzą i że warto było-

by czego� poszuka�.

I od słowa do słowa, doszli�my do wniosku, 

że najlepiej będzie zrobi� swoisty „Tour de 

Antoni”. Jako że wcze�niej był to szpital �w. 

Jana, ustalili�my wstępnie, że 24 czerwca, na 

�w. Jana zrobimy o historii ko�cioła i pleba-

nii co� dla ludzi. Nie tylko wykład z prezen-

tacją, ale też swoiste zwiedzanie tej enklawy, 

gdzie wstęp mają jedynie bracia tam miesz-

kający.

Ja już szukam, już zbieram. Np. nawiązałem 

kontakt z wnuczką ostatniego chirurga tego 

szpitala, a był nim Rudolf Müller-Hagen, 

zatem będzie o tym miejscu na pewno 

sporo ciekawych rzeczy do opowiedzenia. 

Do czerwca mamy dużo czasu na poszu-

kiwania. 

Ale jedną historyjką podzielę się już dzi�, 

o najwyższej ambonie na �ląsku. Tak, 

w Antonim.

I tak �le, i tak niedobrze

„Jak powszechnie wiadomo, „najwyższa” 

ambona na �ląsku znajduje się w ko�ciele 

Wang, 874 m n.p.m., w gminie Brückenberg 

w Karkonoszach. Słowa, kt�re piszę, jednak 

dotyczą innej „najwyższej” ambony, nie 

w sensie geograficznym, ale w arytmetycz-

nym i strukturalnym znaczeniu tego słowa. 

To ambona w protestanckim ko�ciele Tr�j-

cy �więtej w Neusalz.” - zaczyna sw�j arty-

kuł Paul Bronisch z Neusalz.

Chodzi mu o dzisiejszy ko�ci�ł �w. Anto-

niego, jego ambonę uznał za najwyższą 

ambonę w �ląskich ko�ciołach. Ale że jak?

W artykule "Die höchste Kanzel in Schle-

sien" z 1911 roku zamieszczonym w czaso-

pi�mie „Schkesien: Illustrierte Zeitschrift 

für die Pflege heimatlicher Kultur. Zeit-

schrift des Kunstgewerbevereins für Breslau 

u. die Provinz Schlesien” czytamy dalej:

„Położona na wysoko�ci 67 m n.p.m. Neu-

salz posiada najwyższą ambonę. W tym 

ostatnim odległo�� od podłogi prezbiterium 

do jego własnej podłogi wynosi 4,75 metra, 

a do krawędzi parapetu ambony 5,70 metra. 

Kaznodzieja stoi 5,10 metra nad zgrom-

adzeniem. Jak pokazuje ilustracja, ambona 

znajduje się bezpo�rednio za ołtarzem, s  to-

jący w oddali mają wrażenie, jakby była 

zbudowana nad samym ołtarzem. Interesu-

jącą rzeczą w kompleksie jest to, że ta am-

bona nie jest pierwotna. W ko�ciele uko�-

czonym w 1839 r. i konsekrowanym w Nie-

dzielę Tr�jcy �więtej 1839 r. – wzniesionym 

dzięki osobistej interwencji �wczesnego 

księcia koronnego, p��niejszego kr�la Fry-

deryka Wilhelma IV, według projekt�w zna-

nego architekta Stülera (…) ambona stała 

ponad 2 metry od jej obecnego położenia po 

stronie południowej pomiędzy salą ch�ru 

a emporami”.

Co się zatem stało, że w ko�ciele dokonano 

zmian w kwestii ambony? Bronisch wyja�-

nia, że zaczęli się skarży� wierni. Sala par-

terowa �wiątyni mie�ciła około 500 wier-

nych. Ale co zresztą? Mianowicie z większo-

�ci miejsc na galeriach – czyli „na ch�rze” 

jak zwykli�my na co dzie� mawia� w odnie-

sieniu do tego ko�cioła - albo nie było wy-

starczająco wida� kaznodziei, albo nie było 

go wystarczająco słycha�. Ludzie przycho-

dzili do ko�cioła, siadali w ławach i nic po 

prostu nie słyszeli – wszak nie były to czasy 

system�w mikrofonowo-gło�nikowych.

W 1848 roku władze w ko�cu ugięły się pod 

żądaniami wiernych i dokonały zmiany, 

kt�ra obowiązywała do tej pory. Nową am-

bonę wyniesiono wyżej. Dobrze im wyszło? 

Ot�ż nie.

Co prawda ksiądz był wszędzie widoczny 

i słyszalny, ale żalili się księża, szczeg�lnie ci 

nowi, niezaznajomieni z charakterem am-

bony, i ci starsi, że to ogromny wysiłek 

fizyczny wdrapywa� się tak wysoko na am-

bonę. Bo wyobra�cie sobie mszę, kiedy 

przed kazaniem następuje długa pauza, 

ksiądz musi na ambonę się dosta�, a dodat-

kowo, kiedy już się wdrapie, wygłasza kaza-

nie dysząc i sapiąc. Męka i dyskomfort dla 

księdza i dla słuchacza.

To jednak nie koniec udręk, kt�re nowa am-

bona spowodowała. Bronisch pisze: "Ale 

niekt�rzy słuchacze też są w niekomforto-

wym stanie, szczeg�lnie ci siedzący obok 

prezbiterium. Większo�� z nich nie jest 

w stanie przez dłuższy czas patrzy� na księ-

dza bez odczuwania b�lu szyi".

Czyli miało by� lepiej, a wyszło trochę nie 

bardzo.

Bronisch publikuje także zdjęcie ołtarza ko-

�cioła z amboną i opisuje następną kon-

trowersję: ołtarz podarowany ko�ciołowi 

przez księcia koronnego ma nazwę „Jezus 

wstępujący do nieba”, podarowany przez 

księcia koronnego. Tymczasem jak Jezus 

ma symbolicznie wstępowa� do nieba, 

skoro w sumie sprawia wrażenie, jakby 

z rozpostartymi ramionami patrzył na księ-

dza stojącego na ambonie nad nim, a nie 

w niebo?

Popatrzcie sami. Ta ambona była faktycznie 

bardzo wysoko. 

Widzimy się w czerwcu, na �w. Jana, w An-

tonim, na wycieczce nie tylko w dawny 

czas, ale też po wsp�łczesnej przestrzeni. Bo 

sporo tu historii, kt�rą warto zna�.

Marek Grzelka

HISTORIA

Tak prezentowała się najwyższa 

ambona na �ląsku

Jak na plebanię trafił kielich z 1788 roku? 

Będę pr�bował to do czerwca wyja�ni�, 

kiedy to spotkamy się, by zobaczy� rzeczy, 

kt�rych zwykły �miertelnik normalnie by 

nie miał okazji zobaczy�
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Tak na marginesie…

Co z tym językiem?!
Kiedy ja, w moim rodzinnym domu, ja-

dłam kartofle, moja przyjaci�łka dwie uli-

ce dalej, w swoim domu jadła ziemniaki. Ja 

lubiłam szneki, a ona drożdż�wki. Kiedy�, 

trochę dla żartu powiedziałam do moich 

małych w�wczas syn�w, tak jak czasami 

m�wiła moja Mama,  żeby „nie tramplo-

wali po �wieżo umytej podłodze”… - na co 

wybuchnęli �miechem i zaczęli dopyty-

wa�: „czego nie mamy robi�…?”. Moja Ma-

ma wychodziła na dw�r, a nasza sąsiadka 

z mieszkania obok - na pole, bo Nowa S�l, 

jak i całe Ziemie Zachodnie to  miejsce 

wyjątkowego spotkania kultur i język�w. 

Po II Wojnie osiedlili się tu ludzie z Kres�w, 

Wielkopolski, Małopolski i innych regio-

n�w. Każdy przywoził ze sobą własną 

gwarę, własne powiedzonka, sw�j spos�b 

m�wienia. Chę� i konieczno�� porozu-

mienia się ludzi, kt�rzy stawali się dla sie-

bie wsp�łmieszka�cami i bliskimi sąsia-

dami sprawiła, że regionalizmy zanikały 

tu na rzecz języka og�lnego. Słowa czy 

wyrażenia regionalne można jeszcze 

spotka�, ale żadne z nich nie dominują na 

tyle, żeby sta� się gwarą lubuską. Dlaczego 

o tym piszę? 21 lutego �więtowali�my 

ustanowiony przez UNESCO Międzyna-

rodowy Dzie� Języka Ojczystego, kt�rego 

gł�wną ideą jest ochrona r�żnorodno�ci 

językowej, a w Polsce to �więto ma jeszcze 

jeden wymiar: zwraca uwagę na bogac-

two gwar i regionalizm�w, kt�re są inte-

gralną czę�cią naszej kultury językowej. 

Każdy regionalizm to element polszczy-

zny, a nie błąd, o ile używa się go w odpo-

wiednim kontek�cie - czyli w mowie po-

tocznej, lokalnej, rodzinnej, w rozmowach 

z lud�mi, kt�rzy je rozumieją. Dbało�� 

o poprawno�� językową nie może polega� 

na ich eliminowaniu. Byłoby szkoda, żeby 

z języka zniknęły tak wdzięcznie brzmią-

ce brylki, laczki, mycki czy tytki, bo to wła-

�nie one sprawiają, że polszczyzna jest ję-

zykiem pełnym barw, historii i lokalnych 

smak�w.

Podczas gdy lokalne odmiany języka 

zanikają, gwary �rodowiskowe kwitną, 

o czym może �wiadczy� na przykład ro-

snąca popularno�� plebiscytu organizo-

wanego przez PWN - na młodzieżowe 

słowo roku. Młodzież, tworząc sw�j „ję-

zyk w języku” buduje wsp�lnotę r�wie�-

niczą, ale jednocze�nie odgradza się od 

starszego pokolenia, co jest naturalnym 

etapem dorastania. Tempo zmian w gwa-

rze młodzieżowej  jest tak duże, że zanim 

rodzic nauczy się, co znaczy rel, okpa czy 

sigma, młodzież już uważa je za cringe. 

I nie ma co narzeka�, bo problem braku 

więzi nie tkwi w języku. Dop�ki istnieje 

chę� porozumienia – język nie staje się 

barierą, a wręcz okazją do rozmowy. A jak 

młodzieżowa gwara ma się do poprawno-

�ci językowej? Jedni uważają, że wzbogaca 

język, inni, że za�mieca. Jestem za tą 

pierwsza opinią, ale pod warunkiem, że te 

słowa nie mają nic wsp�lnego z wulgary-

zmami, bo tych naprawdę w naszym języ-

ku już mam serdecznie do��. Namawiam 

wszystkich, żeby Dzie� Języka Ojczystego 

stał się okazją do refleksji nad ich naduży-

waniem. Kiedy� wulgaryzmy były �rod-

kiem do wyrażenia silnych emocji takich 

jak zło��, strach czy euforia. Dzi� obec-

ne są w codziennym języku, wszędzie 

– w sklepach, na ulicy, w pracy… Przekli-

nają starzy i młodzi, przeklinają ci, kt�rzy 

są szczę�liwi i ci, kt�rzy są �li,  przeklinają 

ludzie z r�żnych �rodowisk i często nie ma 

znaczenia status społeczny czy wykształ-

cenie, przeklinają dzieci – nie przesa-

dzam. Jedno prymitywne słowo zastępuje 

dziesiątki innych, jedno przekle�stwo by-

wa czasownikiem, przecinkiem, wy-

krzyknikiem. Przekle�stwa stały się „ar-

tystycznym” �rodkiem wyrazu w litera-

turze, filmie, teatrze. Jasne, że sztuczną 

byłaby piękna polszczyzna w ustach nie-

kt�rych  bohater�w literackich i filmo-

wych, ale granica między �rodkiem arty-

stycznym, a zwykłym ub�stwem języko-

wym ostatnio mocno się zaciera. Łatwiej 

jest kaza� bohaterowi klą�, żeby pokazał 

jakim jest „twardzielem”, niż zbudowa� 

jego portret psychologiczny za pomocą 

sprawnej narracji. Za dużo tego „pieprzu” 

wszędzie i wprawdzie badania psycholo-

giczne podobno sugerują, że przeklinanie 

pomaga w rozładowaniu stresu (raczej nie 

należymy do społecze�stw zrelaksowa-

nych, wręcz przeciwnie), to wulgaryzacja 

języka wpływa na zachowania, kt�re stają 

się coraz bardziej agresywne.

Co można zrobi�? Nie zmienimy łatwo 

nawyk�w innych, ale mamy wpływ na to, 

jak na ich wulgaryzmy zareagujemy. 

Zwracanie uwagi czy oburzenie raczej nie 

zadziała, ale na przykład to, co kto� po-

wiedział wulgarnie, możemy powt�rzy� 

ładną polszczyzną i zapyta� niewinnie, 

czy o to mu chodziło. Może to sprawi�, że 

nasz rozm�wca, kiedy wyczuje ten dyso-

nans, postara się dostosowa� do naszego 

poziomu wypowiedzi. Sposob�w jest wie-

le, więc warto pr�bowa�. A je�li chcemy 

odreagowa� ten nadmiar agresji w języku, 

zanurzmy się w literaturze, kt�ra udowad-

nia, że można pisa� o sprawach trudnych, 

brutalnych, intymnych z ogromnym wy-

czuciem, operując bogactwem sł�w 

i �rodk�w, kt�re potrafią ukaza� każdą 

sytuację, bez sięgania po język ulicy. Tu 

niezawodna jest klasyka, ale i we wsp�ł-

czesnej literaturze znajdziemy teksty, 

kt�re nie muszą krzycze� wulgaryzmami, 

żeby wywoła� emocje, a po ich lekturze 

ma się ochotę m�wi� ładniej.

A tak na marginesie: „Kto w miejscu pu-

blicznym(…) używa sł�w nieprzyzwoitych 

podlega karze(…)” - tak brzmi fragment 

przepisu dotyczący sł�w wulgarnych 

w polskim prawie (Art.141 Kodeksu wy-

krocze�), bo każdy z nas ma prawo do 

przebywania w przestrzeni publicznej 

wolnej od wulgaryzm�w.

 

Elżbieta Gonet

Nowosolski obiektyw
To już chyba najwyższy czas, żeby w 13. wydaniu „NOWEJ” do rubryki 

dla lokalnych fotograf�w pozwoli� sobie wrzuci� co� swojego. Nie po-

trafię robi� zdję� pozowanych i zdarzają mi się one rzadko, nie orga-

nizuję sesji. Jestem raczej fotoreporterem, kt�rego możecie spotka� na 

halach sportowych, boiskach, koncertach, spektaklach teatralnych lub 

w terenie, gdy dzieje się co� interesującego, co po prostu dobrze wyglą-

da w kadrze. Łapię chwile i ruch. A wydrukowane tu zdjęcie to tego 

idealny przykład.

Na taki kadr z siatkarskiego meczu Astry Nowa S�l m�wię „jask�łki”, 

bo zawsze z tym mi się to kojarzy. Rozgrywający odbija piłkę do za-

wodnika, kt�ry ma wykona� potężny atak z g�ry. Nigdy nie wiadomo, 

czy pokieruje tę piłkę przed, czy za siebie. W strefę bliżej czy dalej od 

siatki. Jego koledzy muszą by� w gotowo�ci nie tylko dlatego, że mogą 

spodziewa� się piłki dla siebie, ale i dla zmylenia przeciwnik�w, kt�rzy 

widząc, jak każdy po drugiej stronie siatki „wzbija się do lotu”, muszą 

się mie� na baczno�ci w komplecie. Ten wielokrotnie zdarzający się 

moment w meczu jest, moim zdaniem, bardzo fotogeniczny, szcze-

g�lnie – jak tutaj, w ujęciu z wysoko�ci parkietu. Taka perspektywa 

plus blisko�� obiektywu względem sportowc�w dobrze oddają 

dynamikę akcji i rysują w wyobra�ni widza ten pełen energii moment 

siatkarskich wyskok�w.

Artur Lawrenc

4 marca 2026
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Dzie� kobiet w stylu glamour

8 marca, już od godziny 12.00 

przed wej�ciem do zabytkowego 

budynku rozpostarty zostanie 

czerwony dywan. Nie ten z uro-

czysto�ci pa�stwowych, ale praw-

dziwy – ten, po kt�rym stąpają 

gwiazdy �wiatowego kina. Nowo-

solanki, kt�re zdecydują się przy-

ją� zaproszenie, będą mogły po-

czu� się jak na gali rozdania Osca-

r�w. – Wszyscy kojarzymy popu-

larny czerwony dywan, to symbol 

wielkich premier i gali rozdania 

nagr�d. Tego dnia przejdą po nim 

Nowosolanki – m�wi z u�mie-

chem Hanna Prałat z promocji 

miasta. – Przecież każda kobieta 

chce się poczu� jak celebrytka. 

Chcemy mie� piękne zdjęcie 

w blasku fleszy – dodaje. Organi-

zatorzy chcą, by było to co� więcej 

niż wydarzenie, raczej do�wiad-

czenie. Chwila dla siebie. Pow�d, 

by się wystroi�, zrobi� makijaż, 

wyj�� z domu nie z obowiązku, 

lecz z przyjemno�ci.

Zdjęcie jak z okładki

Jedną z gł�wnych atrakcji Dnia 

Kobiet w Magazynie Solnym bę-

dzie specjalna fotobudka stylizo-

wana na okładki najbardziej roz-

poznawalnych pism modowych. 

- To nie będzie zwykła �cianka 

z brokatową ramką. Zaprojekto-

wałem stylizację na pierwszą stro-

nę najbardziej rozpoznawalnych 

magazyn�w, takich jak „Vogue” 

czy „Glamour”, oczywi�cie w no-

wosolskiej odsłonie – wyja�nia 

Tadeusz Szechowski, odpowie-

dzialny za wizerunek miasta. 

Efekt? Każda uczestniczka otrzy-

ma pamiątkę, kt�rą będzie mogła 

zabra� do domu lub od razu po-

chwali� się w mediach społeczno-

�ciowych.

Kawa, słodko�ci i kwiat 

z niespodzianką

Po przej�ciu po czerwonym dy-

wanie i sesji zdjęciowej przyjdzie 

czas na spokojniejszą czę�� spot-

kania. Wnętrze Magazynu Solne-

go wypełni zapach kawy i słod-

ko�ci. Będzie przestrze� do roz-

m�w, �miechu i wsp�lnego �wię-

towania. Każda z pa� otrzyma 

kwiatek w doniczce. Urząd Miej-

ski przygotował 150 hiacynt�w, 

To nie będzie symboliczny go�dzik wręczony w biegu. W tym roku Nowa S�l zaprasza panie do przestrzeni, w kt�rej każda z nich stanie 

się gwiazdą. Z okazji Dnia Kobiet miasto przygotowuje wyjątkowe spotkanie w Magazynie Solnym – z czerwonym dywanem, fotobudką 

stylizowaną na okładki znanych magazyn�w modowych i aromatyczną kawą i słodko�ciami za free. – Chcemy, aby Panie celebrowały 

ten dzie� razem z nami w jak najlepszym anturażu. Będzie pięknie, będzie wystawnie – podkre�la Hanna Prałat z promocji miasta

a w dziesięciu z nich ukryte będą 

niespodzianki – bilety na koncert 

orkiestry pod dyr. Jana Emila Mły-

narskiego, kt�ry z okazji Dnia 

Kobiet odbędzie się 8 marca o go-

dzinie. 18.00 w Nowosolskim Do-

mu Kultury.  - Orkiestra nawiązuje 

do tradycji dancing�w lat 40. i 50., 

kiedy muzyka taneczna była gra-

na z rozmachem, ale też z dużą 

dbało�cią o styl i brzmienie. Re-

pertuar zespołu opiera się na pol-

skich i ameryka�skich standar-

dach swingowych, wykonywa-

nych w formule orkiestr rozryw-

kowych tamtego czasu – m�wi 

Krzysztof Piotrowiak, dyrektor 

Nowosolskiego Domu Kultury. 

- Przygotowali�my dla Nowosola-

nek dziesię� bezpłatnych, pod-

w�jnych zaprosze�. To element 

lekkiej zabawy, kt�ry ma doda� 

wydarzeniu nuty emocji – dodaje. 

Bilety są także dostępne w regu-

larnej sprzedaży. Normalny bilet 

kosztuje 80 zł, bilet dla Pa� 60 zł, 

natomiast posiadacze Nowosol-

skiej Karty Seniora za wej�ci�wkę 

zapłacą 50 zł. Koncert już w nie-

dzielę 8 marca godz. 18.00.

Łukasz Chybi�ski

Dziękujemy wszystkim mieszka�com, kt�rzy włączyli się w zbi�rkę

KULTURA

Dodatkowe  atrakcje na Dzie� Kobiet

Pota�c�wka dla kobiet

Magazyn Solny serdecznie zaprasza na wyjątkową pota�c�wkę 

dla pa� w rytmach eurodance. Podczas tego wieczoru wybrzmią 

największe przeboje eurodance oraz klasyki lat 80. i 90., kt�re 

porwą uczestniczki do wsp�lnej zabawy. Zachęcamy by 

�więtowa� w kobiecym gronie – z mamą, babcią, siostrą, c�rką 

czy przyjaci�łką. Bilety w cenie 10 zł dostępne są w Magazynie 

Solnym, w kasie NDK oraz online na platformie Ekobilet. 

6 marca, godz. 18.00-21.00.

Promocyjne ceny na krytej pływalni

Z okazji Dnia Kobiet specjalnie na dla Pa� MOSiR przygotował 

promocję. Bilet dwugodzinny na pływalni kosztuje tylko 5 zł. 

W ramach tego biletu Panie mogą korzysta� też z sauny.

Ciepło dla obro�c�w Ukrainy

Z zebranych materiał�w w Ukra-

inie powstaną tzw. �wiece okopo-

we – proste, ale niezwykle po-

trzebne �r�dło �wiatła i ciepła dla 

żołnierzy przebywających na 

froncie.

– W Ukrainie są fundacje, kt�re 

robią z nich specjalne �wiece oko-

powe, na kt�rych można pod-

grza� jedzenie. �wiece dają też 

ciepło i �wiatło w okopach – m�wi 

Liudmyla Lukianchuk, prezes Fun-

dacji Krajany.

To jednak nie jedyny wymiar po-

mocy. Fundacja specjalizuje się 

r�wnież w produkcji siatek ma-

skujących, kt�re trafiają bezpo-

�rednio do walczących jednostek. 

– Siatki dają dużą przewagę na 

polu walki, doskonale maskują 

sprzęt wojskowy – podkre�la 

z przejęciem prezes fundacji.

Jeden z najbliższych transport�w 

trafi do żołnierzy, kt�rych Liud-

myla Lukianchuk zna osobi�cie 

– pochodzą z jej rodzinnej miej-

scowo�ci. To nadaje całej akcji wy-

jątkowo osobisty wymiar. Za każ-

dą puszką i każdą rolką materiału 

stoją konkretne twarze i konkret-

ne historie.

Rozpoczął się już piąty rok agresji 

Rosji na Ukrainę. Dla prezes Fun-

dacji Krajany to nie tylko data 

w kalendarzu, lecz codzienna mo-

tywacja do działania. Każda przy-

niesiona puszka i �wieca to szan-

sa, by żołnierz w okopie m�gł 

Dary z Nowej Soli jadą na front. Zako�czyła się zbi�rka organizowana przez Fundacja Krajany przy wsparciu Centrum 

Aktywno�ci Społecznej, w ramach kt�rej Nowosolanie przynosili do siedziby CAS puste puszki oraz parafinę

zje�� ciepły posiłek. Każda siatka 

– by� może ocalony sprzęt i życie.

– Najbardziej boli to, kiedy Polacy 

pytają, czy naprawdę tam się tak 

dzieje, jak piszą gazety. To niestety 

dzieje się naprawdę – m�wi ze 

smutkiem. Chce, by Nowosolanie 

nie mieli wątpliwo�ci: wojna nie 

jest medialnym spektaklem, kt�ry 

można wyłączy� pilotem.

Dziękujemy wszystkim miesz-

ka�com, kt�rzy włączyli się 

w zbi�rkę. Solidarno�� Nowej Soli 

ma realną moc – dociera tam, 

gdzie jest najbardziej potrzebna.

Łukasz Chybi�ski

4marca 2026



  Nowosolski Dom Kultury  

Melodia i rytm - orkiestra taneczna pod dyr. Jana Emila 

Młynarskiego. Orkiestra nawiązuje do tradycji dancin-

g�w lat 40. i 50., kiedy muzyka taneczna była grana z roz-

machem, ale też z dużą dbało�cią o styl i brzmienie. Re-

pertuar zespołu opiera się na polskich i ameryka�skich 

standardach swingowych, wykonywanych w formule 

orkiestr rozrywkowych tamtego czasu. Istotnym ele-

mentem projektu są aranżacje – osadzone w estetyce 

epoki, ale unikające dosłownej rekonstrukcji. Melodię 

i Rytm tworzą znakomici instrumentali�ci polskiej sceny 

jazzowej i rozrywkowej, czujący konwencję retro. Ważną 

rolę odgrywa także strona wizualna występ�w – stylowe 

kostiumy, klasyczny, bigbandowy układ sceniczny i swo-

bodna, acz elegancka komunikacja z publiczno�cią.

Bilety: 80 zł normalny/60 zł dla Pa�/50 zł z Nowosolską 

Kartą Seniora. Sala widowiskowa Nowosolskiego Domu 

Kultury. 8 marca (niedziela) godz. 18.00.

lor de Toloache – Siesta w drodze - wielokrotnie nagra-

dzana że�ska grupa muzyczna mistrzowsko łączy tra-

dycję z innowacją, przełamując granice dzięki wielowy-

miarowemu, odważnemu i �wieżemu podej�ciu do tra-

dycyjnej muzyki latynoameryka�skiej. Niczym legen-

darny eliksir miłosny, do kt�rego w Meksyku używa się 

kwiatu toloache, ten utalentowany zesp�ł z Nowego Jorku 

urzeka publiczno�� potężnymi głosami i wyjątkową ele-

gancją sceniczną. Bilety: 150 zł normalny/130 zł ulgowy, 

sala widowiskowa Nowosolskiego Domu Kultury.

26 marca (czwartek) godz. 19.00.
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 Co, gdzie, kiedy 
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Hopnięci

13-19 marca o godz. 16.00 i 18.00

Kr�l dopalaczy

13-19 marca o godz. 20.00

Tristan i Izolda – The Metropolitan Opera

Autor: Richard Wagner. Zjawiskowa Lise Davidsen zmie-

rzy się z jedną z najbardziej wymagających partii dla so-

pranu dramatycznego – rolą irlandzkiej księżniczki Izol-

dy w operowej, poruszającej medytacji Wagnera nad mi-

ło�cią i �miercią. Partnerowa� jej będzie tenor Michael 

Spyres jako owładnięty uczuciem Tristan. To niezwykłe 

wydarzenie to także premiera nowej inscenizacji w reży-

serii Yuvala Sharona – artysty, kt�rego The New York Ti-

mes okrzyknął „najbardziej wizjonerskim reżyserem 

operowym swojego pokolenia” oraz pierwszego Amery-

kanina, kt�ry wyreżyserował operę na słynnym festiwalu 

w Bayreuth. Będzie to także pierwsze wykonanie Trista-

na i Izoldy w nowojorskiej operze pod batutą dyrektora 

muzycznego Met, Yannicka Nézet-Séguina. Mezzosopra-

nistka Ekaterina Gubanova ponownie wcieli się w Bran-

genę, a bas-baryton Tomasz Konieczny wystąpi jako Gor-

wenal (po entuzjastycznie przyjętych rolach w Holendrze 

tułaczu i Pier�cieniu Nibelunga). W roli kr�la Marka zade-

biutuje bas-baryton Ryan Speedo Green. Czas trwania: ok. 

5 godzin i 12 minut (w tym 2 przerwy), 21 marca (sobota) 

o godz. 17.00.

  Magazyn Solny  

Pota�c�wka dla kobiet - Magazyn Solny serdecznie za-

prasza na wyjątkową pota�c�wkę dla pa� w rytmach 

eurodance. Podczas tego wieczoru wybrzmią największe 

przeboje eurodance oraz klasyki lat 80. i 90., kt�re porwą 

uczestniczki do wsp�lnej zabawy. Zachęcamy by �więto-

wa� w kobiecym gronie – z mamą, babcią, siostrą, c�rką 

czy przyjaci�łką. Bilety w cenie 10 zł dostępne są w Maga-

zynie Solnym, w kasie NDK oraz online na platformie 

Ekobilet. 6 marca, godz. 18.00-21.00. 

Tribute to Kora - �wieże spojrzenie na kultowy repertuar 

Maanamu lat 1976-2008, bez kopiowania, bez kalki. Zna-

ne utwory dostają tu nowe życie dzięki dopracowanym 

aranżacjom, kt�re zachowują ducha oryginału, a jedno-

cze�nie łączą bunt lat 80. z nowoczesnymi brzmieniami 

i r�żnymi nurtami muzycznymi. Na scenie usłyszycie 

esencję największych przeboj�w Maanamu – ich siłę, 

emocje i przekaz, podane w nowym, elektryzującym 

wydaniu. Bilety można naby� w Magazynie Solnym, ka-

sie NDK oraz on-line na platformie Ekobilet. 14 marca, 

godz. 19.00. 

MOST - scena w Magazynie Solnym się zatrzęsie, kiedy 

zesp�ł MOST rozpocznie sw�j koncert! Przygotujcie się 

na potężną dawkę gitarowego brzmienia, mocne riffy 

i energię, z kt�rą przywitamy wiosnę! Po długiej zimie 

czas się rozrusza�! Wstęp na koncert jest darmowy, za-

proszenie można odebra� w Magazynie Solnym. 

15 marca, godz. 18.00.

  Miejska Biblioteka Publiczna   

Spotkanie z Podr�żnikiem: W godzinę dookoła Australii 

- podczas prelekcji Magdalena Gumowska i Mariusz Ła-

pi�ski wraz z publiczno�cią przejadą dookoła kontynent 

australijski odwiedzając najpiękniejsze zakątki (w tym 

r�wnież Tasmanię), poznając niezwykłe ciekawostki na 

temat Australii oraz z bliska przyglądając się wyjątkowej, 

fascynującej dzikiej przyrodzie. Magda i Mariusz to back-

packerzy, kt�rzy jak już wyjeżdżają, to na dłużej, aby 

dobrze pozna� odwiedzany region. Ponadto skrupulatnie 

przygotowują się do podr�ży, aby z wyjazdu wyciągną� 

jak najwięcej. Nie mają ulubionej formy podr�żowania 

i dostosowują ją do danego kierunku. Starają się wybiera� 

miejsca jak najbardziej autentyczne, unikając luksuso-

wych hoteli. Ich dotychczasowe kierunki to: Australia, 

Nowa Zelandia, Tajlandia, Laos, Kambodża, Wietnam, 

Malezja (wraz z Borneo), Singapur, Bali, Komodo. Galeria 

Pod Tekstem, 10 marca (wyjątkowo wtorek) o g. 17.30.

  Terminus a Quo   

PETARDA czyli weekend z monodramami w Terminu-

sie - zagrają: Joanna Miniach, Michalina Grzelka, Nata-

nael Gramont, Konrad Gramont, Eliasz Gramont i inni. 

Szczeg�ły na profilu teatru na portalu Facebook oraz 

stronie https://terminusaquo.eu/teatr/. Termin 6-8 marca.

Orkiestra Jana Emila Młynarskiego zagra w Dzie� Kobiet 

(fot. Kasia Sta�czyk)

Na latynoameryka�ski klimat z Flor de Toloache NDK 

zaprasza 26 marca
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- Do tej pory, gdy kto� ko�czył wiek ju-

niora, szukał sobie miejsca gdzie indziej lub 

w og�le rezygnował z siatk�wki. Sypię gło-

wę popiołem, bo jako oddelegowany przez 

wcze�niejszy zarząd do spraw akademii, 

w znacznym stopniu się do tego przyczy-

niłem. Czę�� młodzieży zawiedli�my. Nie 

wiem, czy to nadrobimy, ale na pewno zro-

bimy wszystko, by to się nie powt�rzyło. 

Stąd też, bez względu na losy pierwszego 

zespołu, zgłosimy drużynę do III ligi, gdzie 

będą się ogrywa� juniorzy i gdzie będą mo-

gli kontynuowa� grę nasi absolwenci po 

wieku juniora. Siatkarska kultura i odbudo-

wa potęgi siatk�wki młodzieżowej w mie�-

cie - to nasz cel - podsumowuje Grzegorz 

Boruszewski

Artur Lawrenc
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Dokąd lecą Koliberki?
- Je�li nie będziemy mieli gwarancji finansowych i je�li w dalszym ciągu skupienie się na I-ligowym 

zespole miałoby skutkowa� obniżeniem jako�ci naszej akademii, w�wczas rozważamy, czy nie 

wycofa� się z rozgrywek – m�wi G. Boruszewski, nowy prezes Karton-Pak Astry Nowa S�l

To, co dla czę�ci �rodowiska siatk�wki było 

zaskoczeniem, w �rodku klubu spodziewa-

ne było już wcze�niej. Przemysław Jeton 

z przyczyn osobistych złożył rezygnację 

z funkcji prezesa. Jego pierwszy zastępca 

Olek Karimow zrobił to samo i w styczniu 

powołano nowy zarząd Astry, na czele kt�-

rego stanęli: Grzegorz Boruszewski (wcze�-

niej drugi wiceprezes), Jakub Czarnecki 

i Bartosz Witkowski.

Kim oni są?

Bartosz Witkowski to człowiek branży tech-

nologicznej, m.in. prezes sp�łki Esysco, jed-

nego ze sponsor�w Koliberk�w. To ojciec 

dw�ch młodzieżowych reprezentant�w 

Polski w siatk�wce plażowej, trener mło-

dzieży w Energetyku Pozna�, od ok. roku 

prezes drugoligowej Tarnovi Volleyball 

z Wielkopolski.

- Poznali�my się na młodzieżowym tur-

nieju. Tak jak ja, w pozytywnym znaczeniu, 

jest chory na sport. Gorąco wierzymy, że 

sportem można wychowywa� i naprawia� 

�wiat. Podawał mi prywatnie i Astrze rękę 

w takich momentach, w kt�rych nikt nie 

będący chorym na sport, by tej ręki nie po-

dał – opisuje nowego drugiego wiceprezesa 

G. Boruszewski.

O Czarneckim m�wi podobnie. – W Kożu-

chowie on i jego mama, r�wnież trenerka, 

zbudowali siatk�wkę dziewcząt na pozio-

mie finał�w mistrzostw kraju. Tam, gdzie 

inni m�wili „nie da się”, gdzie satysfakcjo-

nowano się finałem wojew�dzkim, tam 

Kuba zrobił co� wspaniałego. To zaszczyt, 

że mogę działa� razem z nim i Bartkiem 

– podkre�la nowy szef Astry.

Sam Boruszewski, jak przyznaje, kiedy� nie 

przepadał za siatk�wką. Uważał, że to nud-

na i schematyczna gra. - Wciągnął mnie 

syn, kt�rego z kolei zaprosił do klasy spor-

towej trener Andrzej Krzy�ko. Miałem od-

no�nie tego mn�stwo wątpliwo�ci, ale zo-

baczyłem, że jest w tym pomysł. Potem 

z meczu na mecz otwierały mi się oczy. 

Poznawałem zasady, zaczynałem rozumie�, 

że jest tam mn�stwo niuans�w, strefy, po-

zycje, role itd. Zdałem sobie sprawę z tego, 

że rozumienie gry, w przeciwie�stwie np. do 

piłki nożnej, wymaga ode mnie dużej wie-

dzy. Siatkarskie przepisy okazały się wyz-

waniem i… algorytmem, czyli tym, czym 

zajmuję się w pracy – opowiada Grzegorz.

Boruszewski jest też wsp�łorganizatorem 

og�lnopolskiej inicjatywy Cyfrowy Skaut 

polegającej na edukacji nt. bezpiecze�stwa 

cyfrowego skierowanej do dzieci i młodzie-

ży oraz rodzic�w i nauczycieli. – Widzę 

ogromną rolę edukacji poprzez sport, to jak 

jedno ułatwia drugie. Kluby sportowe, 

szczeg�lnie lokalne, mają z jednej strony 

potencjał rozwoju młodych, z drugiej ciąży 

na nich odpowiedzialno�� za ich rozw�j. 

Chciałbym, żeby wła�nie to przy�wiecało 

mi w pracy w Astrze – m�wi prezes.

Konfrontacja z opiniami

Wie�ci o zmianach w zarządzie spowodo-

wały liczne komentarze i spekulacje. Kibice 

Karton-Pak Astry martwią się, że w klubie 

brakuje pieniędzy i nawet je�li zesp�ł 

utrzyma się sportowo w I lidze (na dzie� 

27.02 Astra jest 13. w stawce 16 ekip – strefa 

spadkowa od 14. miejsca), to ze względ�w 

finansowych sam się z niej wycofa i już 

nigdy tam nie wr�ci. Na forach pojawiają się 

krytyczne wpisy o tym, że w powodzenie 

projektu nie wierzą sami zawodnicy, że my-

�lami są już w nowych zespołach i stąd ma-

ła liczba wygranych.

- To normalne, że łaska kibica je�dzi na bar-

dzo pstrym koniu. Natomiast o niczym nie 

mogę powiedzie�, że „będzie tak na pewno”. 

Mamy do czynienia ze sportem, kt�ry musi 

by� realizowany w spos�b odpowiedzialny 

– m�wi Boruszewski.

Jak diagnozuje, lata gry w I lidze spowodo-

wały, że wbrew założeniom akademia Astra 

nie zrobiła kroku do przodu, a wręcz wyko-

nała kilka w tył.

- Możemy by� dumni, że są tu zawodnicy, 

kt�rzy w przyszło�ci będą stanowi� nawet 

o trzonie kadry Polski, natomiast tak wyso-

ka klasa rozgrywkowa nie przyciągnęła do 

nas młodzieży. Kontynuowanie tej strategii 

na siłę, unoszenie się dumą i ambicją trwa-

nia w I lidze, może sprawi�, że zostaniemy 

wyłącznie z pierwszym zespołem. Ten 

z kolei musi by� marketingowym okrętem 

flagowym, promującym miasto i sponso-

r�w. Je�li przestaje to by� takie oczywiste, to 

ryzykujemy, że zawiedziemy tych przy-

szłych kadrowicz�w - komentuje Grzegorz.

- Priorytetem ma by� wychowywanie dzie-

ci i młodzieży. Musimy mie� kogo moty-

wowa� do spełniania cel�w sportowych. 

A je�li dzi� nasz budżet w większo�ci jest 

przeznaczony na pierwszy skład, to nie ma 

narzędzi do pracy z młodzieżą. Kluby, kt�re 

tak robiły, zniknęły lub tułają się po zaka-

markach II i III ligi bez nadziei na powr�t do 

czas�w �wietno�ci. Chcemy podejmowa� 

decyzje odpowiedzialne – za siebie, klub, 

młodzież, kibic�w – podkre�la.

Reasumując, Astra w przypadku braku 

�rodk�w na kontraktowanie zawodnik�w 

gwarantujących stabilną pozycję w I lidze, 

nawet utrzymując się w tym sezonie, roz-

waży wycofanie się z rozgrywek. – Jeste�-

my wdzięczni miastu za wielką pomoc. 

Firmy natomiast, działają w trudnych bran-

żach i wiele tnie poziom wsparcia dla nas. 

Szykujemy się na każdą ewentualno��, na-

tomiast w pa�dzierniku Astra będzie na do-

brej drodze, cho� nie wiem jeszcze, do jakie-

go celu, bo ten jest bardzo uzależniony od 

finans�w – zapowiada G. Boruszewski.

Je�li za� chodzi o zawodnik�w, m�wi: - Siat-

karskie kontrakty są podpisywane najczę�-

ciej na rok. U nas, ale i w innych zespołach 

I ligi oraz Plusligi, zawodnicy rozglądają się 

za nowymi drużynami. Oceniając to zapo-

mina się jednak o jednym – to są sportowcy. 

Ich celem jest nie tylko zarabianie, ale i roz-

w�j. Mają swoje ambicje. Wiedzą, że nie tra-

fią do lepszych klub�w, do reprezentacji, je-

�li mieliby nagle zrezygnowa� z rywalizacji. 

Poznałem tych chłopak�w i wiem, że nigdy

tanio skory nie sprzedają.

Zbudowa� czołową akademię

Skoro samo posiadanie zespołu I-ligowego 

nie zachęciło do gry w siatk�wkę młodych 

ludzi, strategia ulega zmianie. - Chcemy 

wysłucha� młodzież i ich rodzic�w. Pod-

patrujemy najlepsze akademie, w tym Trefl 

Gda�sk, kt�ry zdobył nieoficjalnie mło-

dzieżowe (15-16 lat) mistrzostwo �wiata 

i w kt�rym byłem z A. Krzy�ko na stażu. 

Chcemy pracowa� z wykwalifikowanymi 

i oddanymi trenerami, poszerzy� zakres za-

ję� r�wnież o trening lekkoatletyczny i mo-

toryczny. Cel to budowa� kompleksowego 

sportowca i człowieka, stąd też w planie 

jest praca z trenerami mentalnymi 

i psychologami. Młody człowiek 

musi umie� np. wsp�łpracowa�, 

stawia� sobie cele, radzi� z poraż-

kami – wymienia prezes Boru-

szewski. - Zje�dziłem Polskę 

wzdłuż i wszerz, ucząc się od 

najlepszych i jestem przekona-

ny, że ten model doprowadzi 

nas do tego, że za kilka lat na-

sza akademia bę-

dzie na trwale 

jedną z o�miu 

najlepszych 

w  P o l s c e 

- deklaruje.

P i e r w s z e 

zmiany już 

w najbliż-

szych tygodniach. To m.in. 

turniej Toms Cup (28-29 marca) 

z udziałem m.in. wspomnia-

nego Trefla oraz nabory uzu-

pełniające do wszystkich ka-

tegorii wiekowych: od tzw. 

kinder, przez młodzika (kt�ry 

pod wodzą A. Krzy�ko awanso-

wał do 1/8 mistrzostw Polski) 

i aż do kadeta (junior).

G. Boruszewski, 

prezes zespołu 

Karton-Pak 

Astra Nowa S�l
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NOWA Nowa S�l – tu jeste�my:

▪ Piekarnia Rogal, ul. Głogowska 112

▪ Sklep spożywczy, r�g ul. Czere�niowej i Wi�niowej

▪ Sklep przemysłowy, ul. Cicha 2

▪ U Marioli, ul. Wr�blewskiego 5b

▪ Muzeum Miejskie, ul. Muzealna 20

▪ Sklep spożywczy, ul. Gimnazjalna (obok muzeum)

▪ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Bankowa 3

▪ Pływalnia Kryta Solan, ul. Zjednoczenia 19

▪ Centrum Aktywno�ci Społecznej, ul. Kasprowicza 12

▪ Sklep SparMini, ul. Sienkiewicza 53

▪ Firma Usługowa Handlowa „Albatros”, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Sklep Spożywczy „Monika”, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Piekarnia Kleszczewscy, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Piekarnia Rogal, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Dwa sklepy spożywcze, Os. Konstytucji przy bloku numer 4

▪ Szpital i przychodnia przy ulicy Chałubi�skiego

▪ Punkt prasowy w markecie Kaufland

▪ Słoneczko Sp. z o.o., ul. Fredry

▪ Cukiernia Fijoł, ul. Fredry

▪ Cukiernia Karpicko, ul. 1 Maja 1

▪ Zielone Delikatesy, ul. Zielonog�rska 8

▪ Apteka przy ul. Zielonog�rskiej

▪ Nowosolski Dom Kultury, ul. Piłsudskiego 49

▪ Sklep Og�lnospożywczy DAREN 1, ul. Szarych Szereg�w 14

▪ Kwiaciarnia, r�g ul. Wandy i Szarych Szereg�w 

▪ PWHU „Zootek”, ul. Witosa 23

▪ Magazyn Solny, Plac Solny 1

▪ Cukiernia Piekarnia Rogal, przy ul. �w. Barbary

▪ Dobry Sklep, ul. Kopernika 6

▪ Cafe Wanilia, Plac Wyzwolenia
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Nowy rozdział 
nowosolskiego brydża
- Zapraszamy do nauki i gry zar�wno w wydaniu towarzyskim, jak 

i sportowym. Będziemy organizowa� spotkania i turnieje dla zwolennik�w 

każdej z tych form, bo jest to dyscyplina o wielu bardzo pozytywnych 

wła�ciwo�ciach zdrowotnych i integracyjnych – m�wi Andrzej Kasprzak, 

inicjator powołania klubu brydżowego przy Nowosolskiej Sp�łdzielni 

Mieszkaniowej

Były lata, gdy Nowa S�l miała licz-

nych reprezentant�w w rozgryw-

kach brydża sportowego. Człon-

kowie klub�w i sekcji z powodze-

niem rywalizowali w ligach od III 

aż do I oraz w turniejach dla par 

i drużyn. Dzi� lokalni zawodnicy 

są zrzeszeni w Lubuskim Związku 

Brydża Sportowego i startują 

w turniejach og�lnopolskich oraz 

regionalnych, takich jak Grand 

Prix wojew�dztwa lubuskiego. Jest 

też drużyna Dawid Nowa S�l gra-

jąca w III lidze.

- Tradycje brydża nie zniknęły, 

natomiast warto zn�w poszerzy� 

tę działalno�� i zainteresowa� nią 

cho�by młodsze pokolenia – m�-

wi zapalony brydżysta Andrzej 

Kasprzak. – Do utworzenia nowej 

sekcji potrzebne są �rodki i miej-

sce, dlatego pomy�lałem o naszym 

klubie Nowosolskiej Sp�łdzielni 

Mieszkaniowej (ul. 1 Maja 16), 

a moje plany bardzo spodobały się 

prezesowi Bogusławowi Greniowi. 

Zaoferował on zar�wno lokal, jak 

i wsparcie na początek działalno-

�ci – dodaje Kasprzak, wieloletni 

członek rady nadzorczej NSM.

W sekcji, kt�ra ruszy od kwietnia, 

w tajniki gry w brydża wtajemni-

cza� będzie m.in. Iwona Marciniec, 

brydżystka sportowa z sukcesami, 

zawodniczka III-ligowego Dawida 

i przewodnicząca komisji rewizyj-

nej Lubuskiego Związku Brydża 

Sportowego, do kt�rego należy od 

1999 r.

- Już dzi� serdecznie zapraszamy 

młodzież i dorosłych. To przy-

jemna, ale i bardzo pożyteczna gra 

– m�wi pani Iwona, z wykształce-

nia nauczyciel geografii.

Na długiej li�cie pozytywnych 

wła�ciwo�ci tej gry karcianej są 

np. poprawa pamięci, koncentra-

cji, umiejętno�ci logicznego my-

�lenia i wyobra�ni przestrzennej, 

co razem zapobiega demencji i in-

nym schorzeniom neurodegene-

racyjnym. Dalej są: nauka wsp�ł-

pracy, podejmowania decyzji, roz-

w�j umiejętno�ci analitycznych 

i strategicznych.

- Brydż to oczywi�cie r�wnież ge-

nialna rozrywka z dreszczykiem 

emocji i rywalizacją, podczas kt�-

rej można pozna� nowe znajomo-

�ci. Dodatkowo ta socjalizująca 

i rozwijająca umysłowo gra, odcią-

ga od komputer�w i jest �wietną 

formą spędzania wolnego czasu 

– wymienia A. Kasprzak. – A jest 

jeszcze co� – wszystkie te cechy 

razem sprawiają, że brydż staje się 

lekarstwem na narastający, szcze-

g�lnie w okresie od pa�dziernika 

do marca, problem samotno�ci 

i depresji – dodaje.

Gra nie ma limit�w wiekowych. 

Do stołu może usią�� każdy, kto 

potrafi liczy� do… trzynastu. Partię 

może rozegra� wszędzie, a do gry 

wystarczy tylko jedna talia kart.

Artur Lawrenc

Nowosolskie 
Adopcje 
Zwierząt

- Szukamy wła�ciciela suki znalezionej na ul. Arciszewskiego w Nowej 

Soli. Jest zadbana, zna podstawowe komendy, nie ma chipa. Pies jest 

zabezpieczony w punkcie tymczasowym. Jeżeli nie znajdzie się wła�ci-

ciel, będzie przeznaczony do adopcji – informują wolontariusze.

Kontakt w sprawie opisywanego psa, jak i zwierząt już czekających na 

adopcję poprzez profil Nowosolskie Adopcje Zwierząt na portalu 

Facebook.

- Brydż rozwija umysł i buduje ciekawe relacje – m�wi Andrzej Kasprzak

Spotkanie organizacyjne dotyczące powołania sekcji brydża 

przy klubie NSM odbędzie się w marcu. Więcej informacji u: 

Iwony Marciniec (tel. 602 176 494, iwonamarciniec@wp.pl) 

i Andrzeja Kasprzaka (tel. 604 280 520, 

andrzejkasprzak4@wp.pl).
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